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Wychodzi odzienie o godzinie 6. popomdnin, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
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We Lwowie, — Środa dnia 25, Lipca 1888, y 


Rok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
uliea Łyczakowska |. 8, — Ogłoszenia w Paryżu 
rzyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 

ue des Sainte-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfńschgasse, A. Op- 

elik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 

3. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Hearyk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollze:e 22; G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senstęrska 22; w Krakowie 

Kukliński. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejsca objętości jednege wiersza drobnym drukiem 

Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Łyczakowska I. 3 Telefon 174. 


Lwów d. 24. lipca. 


Z Berna donoszą, iż sejmowi mora w- 
skiomu rząd przedłoży ustawę o katechetach. 
Celem zbadania projektu ustawy został złożony 
komitet z krajowego refereuta szkolnego, jednego 
radcy namiestnictwa Januschki i dwóch członków 
krajowej Rady szkolnej, z których jeden jest de- 
lugatem konsystorskim. 

Moravska Orlice donosi, że minister 
Gautsch ma się podać do dymisji, a miejsce 
jego zajmie namiestnik morawski hr. Schönborn. 
Jestto bąk wierutny. 


Kurjer Warszawski donosi, że uczniom 
zgłaszającym się do szkół gimnazjalnych i real- 
nych nakazano składać fotografie swoje w 
kancelarji szkolnej. 

Przed kilkoma dniami 76 kolonistów 
czeskich zamieszkałych pod Żytomierzem prze- 
szło na prawosławie. 


Nordd. Allg. Ztg ogłasza dosłowny tekst 
adresu Niemców poznańskich do ce- 
sarza Wilhelma. Adres jest pod względem poli- 
tycznym blady, o tyle jest jednak samozwańczy, 
że wystosowano go w imieniu miasta Poznania. 


Ks. Bismark uda się w towarzystwie 
Bwego zięcia, hr. Rantzan, na trzechtygodniową 
kurację do Kissingen, gdzie dlań. przygotowują 
Już mieszkanie. Herbert Bismark przyby- 
wa w sierpnin do Ostendy, poczem wyjedzie za 
granicę, gdzie zabawi kilka tygodni. i 

W kołach wojskowych zajmują się żywo 
Najbliższemi manewrami jesiennemi w okolicy 
Berlina, na których ma być wypróbowaną n0w 8 
taktyka kawalerji niemieckiej, o ile 
zadanie jej polega na niszczeniu kolei żelaznych, 
Przerywanin drutów telegraficznych, mostów, tu- 
nelów itd. Ćwiczenia te odbywać się mają czę- 
ściowo nocą przy świetle elektrycznem. 

Niedawno doniosły dzienniki, że w głównych 
fabrykach broni wypowiedzisno zajęcie pe- 
wnej części robotników i wogóle skrócono Zna- 
cznie czas roboczy. Tymczasem z Erfurtu, Span- 
dawy i kilku innych miejscowości, gdzie znajdują 
się fabryki broni, nadehodzi wiadomość, iż dy- 
rekcje cofnęły niespodzianie tak wypowiedzenie 
jak i skrócenie czasu roboczego. 


Z Paryża donoszą: W departamencie A r- 
dóche oai wybrany Boaussier 42.000 gło- 
sami; Boulanger otrzymał 25.000 gł. W Lug- 
dunie został wybrany oportuuista Cherie. Z 182.000 
Wyboreów głosowało tylko 33.000. W departamen- 
cie Dordogne został bonapartysta Taillefer wybra- 
ny 49.000 głosami. Klęskę Boulangera w depar- 
tamenciu Ardóche zowią dzienniki paryzkie śmier- 
cią jego polityczną. 


Komisja budżetowa frane. Izby posłów u- 
chwaliła utrzymać bodżet ministerstwa wy- 
znań, tj. płace biskapów i duchowieństwa. 

Carnot wrócił wczoraj incognito do Has 
ryża, Z podróży jego po Francji PB po ; 
noszą pobyt na zamka Vizille, dokąd by pei 
Kazimierza Perier zaproszony. Gospodarz wznióB 
toast na cześć prezydenta, w którym NARA: 
o dzielnych usiłowaniach przodków, zi lek kajak 
dzieję, iż następcy prowadzić będą dalej A 
ło, anikając ekscesów, które Sprawę BR 
kompromitować muszą „Przyszłość — rze wake 
ca — należy do pokojowej, liberalnej 1 3 re 
waj Rzeczypospolitej.* W odpowie zi Fra Fe 
ast wspomniał Carnot, iż „naród nie por je 
się dzić wcale obawiać 0 Swe prawa. M y pa 
kiodykolwiek były zagrożonemi, masiałby r 
rząd ioh bronić, Armia, która jest sama e 
jest świadomą swoj nów zę dało A 

dnin, w któr San, PNO: 
M ioy armii gą lubiani, ka 
sze zaufanie, a w razie potrzeby Lewe ama 
takowe. Carnot zakończył toastom na wrons. m n” 
szkańców Dolfinatu z r. 1778: którzy pierwsi po 


nieśli sztandar praw i wolności. 


JANEK. 


POWIEŚĆ 
przez 
Wincentego Kosiakiewicza. 


—— 


(Ciąg dalszy). 
III. 


Poszedł powoli, wyczerpany bezsennością i 
Dwie noce, ostatnie noce z trzech 
Tak blisko był 
w ciągłem ocze- 
bezsenuą spędził w wagonie 
zalonej radości. Widok 
tką i siostrą, tyle do- 
żelazne jego 
siły, Szedł ociężały, zwalczając się, postanowiwBzy 


i o Helenie, aspo- 
się czegoś AEE 


wzruszeniami. D 
i pół lat kary, nie spał wcalo, 
wolności, że żył jak w gorączce, 
kiwaniu. Trzecią noc b 
kolejowym, oddając Się 8 
Warszawy, powitanie z ma 
znanych wzrnszeń osłabiło w końcu 


koniecznie dowiedzieć 
koić swoje niepewności, męczące 80 przez 
trzy 


mogłaby dać mu może pewnych informacyj. 
Otrzymał dwie karteczki, 


imieniem i nazwiskiem swojej żony: 
„Nowy-Świat, numer siódmy“. 


A więc ona jest w Warszawie | Wyszedł 
spiesznie z biura, i nabrawszy nowych sił pod oł rż 
żwawym ,townie bijącym sercem. Po chwili weszła Z no- 


wpływem tej szczęśliwej wiadomości , 


i j dre- 
Zaszedł do biura adresowego , żądając % 
sów Heleny i Walerji, która jako przyjaciółka, 


po które chciwie 
2 . £ p ał 

wyciągnął rękę. Natychmiast w biurze przejrz 

je. Ze zdnmieniem i radością wyczytał adres pod 


Podczas bankietu u lorda-majora w Londy- | dant ruszczucki, 


nie oświadczył ambasador francuski Wadding- 
ton, że Francja życzy sobie pokoju. 
Były minister-prezydent Duclerc umarł. 


Hr. Paryża szuka poparcia w warstwie 
robotników socjalistycznych. Zwo- 
lennicy jego wystarali się o deputację robotników, 
złożoną z 31 członków, i wysłałi ją do niego do 
Sheen-House w Auglii. Deputacja przybywszy 
oświadczyła : „Jesteśmy wiernymi synami ojczy- 
zny, którą przodkowie pańscy stworzyli. Jeżeli 
pan zechcesz być obrońcą ludu. przyjacielem ro- 
botuika, głową naszego demokratycznego społe- 
czeństwa, wówczas nasze ręce i nasze serca na- 
leżą do pana dla utworzenia wolnej, kwitnącej i 
potężnej Francji“, 

Hr. Paryża przyrzekł w odpowiedzi wszyst- 
ko, czego od niego żądano, ganił rząd teraźniej- 
szy, który w ciągłej chwiejności nie ma czaso 
przystąpić do załatwienia kwestji robotniczej, a nie 
mogąc obudzić u państw sąsiednich zaufania, nie 
może myśleć o ulżeniu ciężarów wojennych. Mo- 
narchia zaś podoła temu wszystkiemu. Potem za- 
prosił hr. Paryża deputatów na śniadanie, gdzie 
honory gościnnych gospodyń spełniały hrabina Pa- 
ryża i księżniczka Helena. Społniano toasty na 
rychły powrót hrabiego do Francji. Na pożegnanie 
każdy deputowany dostał fotografię „Filipa VII*. 

Prawie równocześnie we Francji w Tarbes, 

ep. margr. de Breteuil (rojalista) ua bankie- 

cie mówił szeroko o rewizji konstytucji, która do- 
prowadzi do zwołania konstytuauty, a następnie 
do obwołania monarchii i do powołania na tron 
hr. Paryża. 


Italie zaprzecza stanowczo, jakoby Crispi 
miał zamiar udać sią do Karlsbadn. Crispi pozo- 
stanie przez całe lato w Rzymie, gdzie obecności 
jego wymagają tak wewnętrzne, jak zewnętrzue 
intoresa Włoch. A wszakżeż wyjazd jego do Karls- 
badu był urzędowo zapowiadany. Zmiaua ta obu- 
dza domysły, że się zanosi na ważne wypadki, 
które zmuszają włoskiego ministra prezydenta do 
przesiadywania w Rzymie. 

Senat włoski ukończył w sobotę swoje 
prace, zamianowawszy jeszcze na posiedzeniu 0- 
statniem komisję, której polecono zbadać projekt 
reformy prowincjonalnej i gminnej. 


Z Rzymu donoszą do Corr. de U Est: „Naj- 
świeższa nota Watykamu, udzielona przez 
nuncjuszów gabinetom, ma na celu ekazanie im, 
że ustawa gwaraucyjna bezsilną jest co się tyczy 
opieki, niezależności i godności Stolicy świętej ; 
że służy oua jedynie do łudzonia Europy i świata 
katolickiego pod względem istotnego położenia 
papioża w Rzymie. Nota opiera się na ostatnich 
aktach polityki włoskiej, mianowicie na świeżo 
uchwalonym kodeksie karnym, oraz na demon- 
stracjach anti-katolickich przy ostatnich wyborach 
municyoalnych*. ; 

Zarazem donoszą z Rzymu, że papież przed- 
stawia wszędzie przewódcom katolików, jak wielee 
położenie jego w Rzymie jest zagrożone. | 

Moniteur de Rome zaprzecza wiadomości, 
podanej przez dzienniki, jakoby papież przeszko- 
dzić chciał projektowi cesarza niemieckiego W il- 
helma odwidzenia Rzymu, 


Z Cetyni donoszą, że od pewnego czasu 
rząd ks. Mikołaja mało okazuje dla Austrji u- 
przejmości. W tych dniach wydałono z Czarno- 
góry trzech poddanych austrjackich, z których je- 
den był stangretem księcia, 


Krół Milan zamierza przedłożyć syno- 
dowi memorandum dowodzące, że synod jest kom- 
petentny w sprawie rozwodowej. Ażeby jednak 
okazać wspaniałomyślność dla królowej Natalii, 
chce król równocześnie oświadczać gotowość uzna- 
nia kompetencji konsystorza i oddać sprawę roz- 
wodową konsystorzowi. Słychać, że król zarządził 
procesualne przeprowadzenie rozwodu, 


W Ruszczuku odkryto spisek, dążący do za- 
machu na księcia Ferdynanda. Kowen- 


dzo późno dostają się wiadomości do biura adre- 
sowego. Może więc nie zobaczy się z Heleną za 
parę chwil, jak sądził pierwotnie. 

W każdym jednak razie ona mieszkała tam; 
na miejscn dowie się od rządcy domu, dokąd wy- 
jechała — jeżeli wyjechała. Przeszedł przez ulicę 
Wierzbową, Czystą i Krakowskie - Przedmieście, 
zbyt zajęty myślą o Helenie, ażeby jeszeze raz 
wzruszyć się powitaniem ulic, po których prze- 
chadzał się niegdyś z ukochaną przy boku. Mnsiał 
przejść jeszcze cały Nowy Świat, gdyż numer siór 
dmy jest na końcu po za aleją Jerozolimską w 
bliskości placu Świętego Aleksandra. Nareszcie 
wszedł w bramę poszukiwanego domu i na liście 
lokatorów dojrzał imię i nazwisko Heleny. Owła- 
dnęła go tak gwałtowna radość, że w podskokagh 
rzncił się na podwórze. Mnsiał powrócić jednak 
do listy, nie zauważył bowiem z nadmiernego 
szczęścia piętra i numeru mieszkania, Teraz stał 
dłużej, po kilka razy odczytnjąc potrzebne szcze- 
góły. Żona jego mie»zkała na drugim piętrze w 
budynku głównym frontowym pod numerem pig- 
tym, utrzymywała się zaś „z własnych fondu- 
BZÓW*. 

Biogł szybko, przeskakując po dwa schody, 
stanął wreszcie przed piątym numerem i drżącym 
palcem pocisnął biały gazik dzwonka. Po chwili 
we drzwiach ukazała się pokojówka, która wpa- 
ściła go do przedpokoju. Była ubrana tak porzą- 
dnie, że wziął ją za damę: 

— Przepraszam panią, czy tu mieszka pani 
Helena ?... 

— Tak. 

— Czy jest w domu? 

— Jest, 

— Pragnąłbym się widzieć z panią. 

„ , Pokojówka wyszła, pozostawiając go w przy- 
ćmionym obszernym przedpokoju drżącego z gwał- 


krokiom zdążał w Kierunku Nowego-Świntu. W dro- | wem pytaniem. 


dze jednak opanowało go zwątpienie. Zwykle bar- 


— Pani pyta od kogo to? 


Draadarew, został usunięty w sko- 
tek denuncjacji. Ks. Klementyna przybyła 
wczoraj do Wieduia. Oprysz ki beloń sey 
żądają prócz okupu pieniężnego, 200 karabinów z 
uabojami i 25 wołów. 


Katoliccy biskupi irlandzcy 84 pra- 
wdziwymi pasterzami swego ludu, Bronili go oni 
i bronią zawsze tak wobec Rzymu „błędnie infor- 
mowanego”, jak wobec rządów gwałtowuiczych. 
Pomiędzy dekretem Oficjum św. a obwieszcze- 
niem w kościołach encykliki papiezkiej z 24. zm., 
która jeszcze boleśniej niż devret dotknęła Ir- 
landczyków — tych od wiela siuleci prawdziwych 
wiary katolickiej niezłomnych męczenników, gdyż 
wyraźnie oświadcza, że dekret ów wydał Rzym 
bene informatus — biskupi irlaudzcy udali się 
do rządu z przedstawieniem w sprawie agraryj- 
nej, która też publicznie ogłesili, aby lud wie- 
dział, że ma opiekunów niezłomnych jeszcze w 
pasterzach swoich. Deklarację tę podamy jutro. 


| nn a OOO 


Cesarz i car. 


Temperatura wzajemnych czułości monar- 
szych w Peterhofie musiała się podnieść, gdyż ce- 
sarz Wilhelm przydłuża swój pobyt w Rosji, i — 
jak donoszą — ma dopiero we środę opuścić re- 
zydencję carską. Może być zresztą, że i język po- 
lityków bardziej się rozplątał, gdyż wedle telegra- 
mów prywatnych miał hr. Bismark w niedzielę 
przeszło całogodzinną audjencję n cara i otrzymał 
od niego order Aleksandra Newskiego. Hr. Bismark 
bywa zresztą wyszczególnianym i zapraszanym na 
wszystkie nawet bardziej poufne zabawy, obiady 
i wycieczki monarsze. 

„Ajencja północna“ telegrafuje następujące 
bliższe szczegóły o paradzie, wojskowej z d. 21. 
bm. w Krasnem Siole : P 

„Dziś odbyła się tu w obecności cesarza 
Wilhelma parada, w której przyjmowało udział 
60*/, bataljonów, 511/, szwadronów i 168 dział, 
pod komendą w. ks. Włodzimierza Aleksandrowi- 
cza. O g. 11. przybyły najdostojniejsze osoby ze 
świtami, najjaśuiejsza Pani przyjechała powozem, 
a obadwaj cesarze konno. Muzyka grała hymn 
pruski. 

Przy rozpoczęciu przemarszu wojsk, kiedy 
cesarz Aleksander stanął na czele swojego wła- 
suego konwoju i defilował z nim przed cesarzem 
Wilhelmem, ten ostatni wjechał w szereg konwo- 
ju, za co mu Najjaśniejszy Pan uprzejmym ukło- 
nem podziękował. ` 

Ceremouialny marsz odhył się zwykłym po- 
„żądkiem, przyczem cesars uiemiecki prowadził 
pułk wyborgski swojego imienia. Następca tronu 
szedł na czele pierwszej komvanii pułkn preobra- 
żeńskiego, jako dowódca tegoż. Inni wielcy Ksią- 
żęta przedefilowali także w szarżowem tempie. 
Postawa wojsk bardzo się podobała cesarzowi Wil- 
helmowi. 

Po południu w pawilonie cesarskim podane 
było śuiadanie, na które także zaproszeni byli do- 
wódey oddzielnych części wojsk. Najjaśuiejszy Pan 
wzniósł toast za zdrowie cesarza Wilhelma, który 
w odpowiedzi wzniósł w języku rosyjskim na cześć 
najjaśniejszego Pana“, 

Z telegramów prywatnych uależy uzupełnić, 
że sztandar pułku wyborgskiego, który prowadził 
osobiście cesarz Wilhelm, jako właściciel tegoż, 
przed carem, ma szarfę honorową za bo- 
baterski udział w zajęciu Berlina. 
Przed paradą przyszło do rozmowy 0 tem między 
obydwoma monarchami, lecz Śmiejąc się podali 
sobie ręce i rzekli: „To nie nie szkodzi, to było 
jeszcze w przeszłem stuleciu“. 

Pawłowski pułk gwardji defilował z karabi- 
nem do ataku. Gdy defilowali strzolcy gwardji a 
muzyka zaintonowała marsz do szturmu, jednemu 
ze starych oficerów spadła bsrmyca przed samymi 
cesarzami. „Niczewo!* zawołał stary żołnierz i 
pobiegł dalej bez czapki, co wywołało Śmiech na 
usta cesarzy. Czerkiesi gwardji przybocznej pomy- 
kali wyciągniętym galopem, a rozmaitemi shoda- 
mi, zmienianemi nagle na głos trąbki, defilowała 
reszta jazdy. 


pytanie, od kogo on jest? Powtórzył raz jeszcze : 

— Chciałbym się zobaczyć z panią. 

Upłynęła długa chwila — parę minut, Na- 
gle wysokie drzwi na lewo raz jeszcze się otwo- 
rzyły, i Jauek przeczuł raczej, niż zobaczył, ją, 
Helenę. Źrobił ku niej parę chwiejnych kroków, 
i skupiając tyle uczuć, tłumionych nieszczęsnym 
losem, w jednym gwałtownym wykrzykniku za- 
wołał; 

— Heleno! 

Cofnęła szybko głowę, wychyloną za drzwi, 
i stauęła bez ruchu, jak skamieniała, Na twarzy 
malowało się przerażanie, jakby na widok burzą- 
cej katastrofy, której się niespodziewano i nieo- 
oczekiwano. Ale on, zbyt zaślepiony szczęściem, 
nie nie widział. Szukał jej rąk, które ona opu- 
Szczone cofvęła w tył. Zialazł wreszcie, i nachy- 
lony, w pół prawie zgiety, przyciskał do ust, 
pokrywając jo pocałonkawi i łzami. 

Stah tak parę chwil, przedzieleui progiem, 
służąc za ciekawe widowisko dla pokojówki, która 
przypatrywała się tej scenie, wspięta na palce po 
za plecami swej pani. 

, Helena ochłonęła i odzyskała zimną krew 
zanim biedny chłopiec spostrzegł, jak został przy- 
jety. Zaczęła się uśmiechać. 

— Ach! więc iłeś! powróciłeś, mój 
drogi! chodźże NA AG ś 

_ Pociągnęła go do pokoju i dała znak garde- 
robianej, ażeby wyszła. Gd pozostali sami, ZAczę- 
ła mówić, przywykła do kłamstwa, prędko i swo- 
bodnie : 

— Te bardzo dobrze, bardzo dobrze, Żoś 
powrócił. Żebyś wiedział, jak tęskuiłam za tobą! 
Tak mi było smutno... Żebym choć mogła dowio- 
dzieć się gdzieś był, byłabym przyjechała... z pe- 
wnością, ale przepadłeś, jak kamień w wodzie... 
Zmieniłeś się trochę, zmieniłeś, alo na koczyść, 


Nie wiedział co odpowiedzieć na dziwne toj 


Przy jednym pułku dragonów gwardyjskich 
zabrzmiał nagle sygnał: „Stój! Zsiadaćl* W kil- 
ka minut zsiadła połowa pułku i uformowała się 
jako spioszona do przemarszu. Założywszy bagne- 
ty na karabiny Berdana , które trzymali ua pra- 
wem ramieniu, a z szablami kawalerzyckiemi w 
lewej ręce, przemaszerowali we wzorowym porząd- 
ku. a za nimi druga połowa pułku, gdzie każdy 
jeździec miał u boku laźnego konia swego towa- 
rzysza. 

Po przejściu dział zamknęli pochód kozacy 
dzikim i famtastycznym galopem. 

W Berlinie soodziewają się cesarza Wilhel- 
ma dopiero w d. 31. b. m. z powrotem. 


* k 
* 


Oficjalny Journal de St. Petersbourg jest 
pełen zachwytu z powodu zjazdu. Konstatuje on, 
że wszystkie szczegóły, tyczące się pobytu cesa- 
rza niemieckiego, zupełnie harmonizują z wielko- 
ścią, uroczystością i serdecznością uczuć, które je 
wywołały. 

„Najwięcej pragniemy — mówi rzeczony 
organ — zazuaczyć ogólne i głębokie wrażenie 
tego pamiętnego Święta, oraz zupełną harmouię 
pomiędzy uczuciami monarchów, którzy spotykają 
się w tak szczególnych okolicznościach i uczucia- 
mi publiczności, ztóra niezliczonemi tłamami gro- 
madzi się na uroczystości. To właśuie nadaje 
zjazdowi wybitne znaczeuie i robi z niego wypa- 
dek bistoroczny. Jeżeli bowiem łączenie się mo- 
narchów tak wyraźne echo znajduje wśród ludno- 
ści, wtedy można na pewno liczyć na stosunki 
przyjaźne, które w obecnych okelicznościach na- 
będą tem większego znaczenia, że stanowią rękej- 
mię ogólnego pokoju*. 

Pociecha ta urzędowa bardzo jest mała i nie 
zmieni prawdziwej sytuacji, a wiadomo, že całe 
potężne stronnictwo panslawistyczne nie dzieli 
tych żywych zapałów dla Niemiec. 

Drugi organ oficjalny dyplomatów rosyjskich, 
Nord, tak pisze : 

„Nie mamy nic dodać de tego, cośmy napi- 
sali już o zjeździe cesarza Rosji z cesarzem Nie- 
miec. Nikt nie powątbiewa w powsżną, pokojową 
doniosłość tego wypadku. Zbytecznemby też było 
stwierdzać przywiązywane przez niektóre dzienni- 
ki do zjazdu fałszywe konjektury, jakiemi n. p. 
te są, które ze zjazdu cesarskiego oczekują kroków 
w tym kierunku, aby Francję zmusić do rozbro- 
jenia, albo podyktować jej inue warunki, uiedają- 
ce się pogodzić z jej godnością. Zjazd mający 
wzmocnić pokój nie mógłby mieć takich konse- 
kweucyj, a mylą się bardzo ci, którzy takich re- 
zultatów po zjeździe oczekują“. 


Nord zauważa następnie z zadowoleniem, iż 
Köln. Ztg., tudzież półurzędowa prasa niemiecka 
w uwagach swoich zgadzają się co do podróży ce- 
sarskiej. Jest to zdaniem jego nowy dowód, iż 
zjazd cesarski ma ten charakter, jaki mu Nord 
przypisywał, i że spowodnje ou wzmocnienie przy- 
jsznych stosnnków między obu państwami i pokój 
Europy. 

W dalszym ciągu konstatuje atoli organ dy- 
plornaacji rosyjskiej, że miedzy włoskiemi pisma- 
mi daje sią spostrzegać niepokój i niezadowolenie 
z obecnej, dążeniom Rosji nieprzyjaźnej polityki 
włoskiej, i uderza poniekąd na p. Orispiego „Za- 
niepokojenie to włoskiej prasy — pisze Nord — 
jest jednak do pewnego stopnia uprawnionem, 
skoro ona zapytuje, jakiem będzie międzynarodo- 
we położenie Włoch, joŚli porozumienie Rosji z 
jej sąsiadami uczyniłoby zbytecznym współudział 
Włoch w rozwiązaniu kwestji bułgarskiej. Przy- 
puściwszy nawot, iż rezultatam podróży cesarza 
Wilhelma do Petersburga będzie tylko przedłu- 
żenie status quo na Wschodzie, to już to byłoby 
pośrednią klęską dla polityki włoskiej, która z 
Anglią odgrywała najczynuiejszą rolę w antiro- 
gyjskiej agitacji. Crispi w takim razie skompro- 
mitowałby Włochy wobec Rosji, która ma prawo 
być niezadowoloną z mieszania się rzymskiego 
gabinetu do kwestji, uiedotykającej żadnego iute- 
resu włoskiego.* 


Nie bez politycznago znaczenia są te ataki 
Norda. Jest w nich aż nadto wyraźna tendeucja 


„, Przeciwko jakimś awanturniczym douiesie- 
niom pism francuskich, a szczególniej Autoritć, 
która doniosła, że wynikiem zjazdn monarszego 
będzie powszechne rozbrojenie, wystąpiła także 
Nordd. Allg. Ztg. i nazywa je poprostu dzieciń- 
stwam. Wszystko co z tą wiadomością związał 
Matin, a mianowicie, że szczególniej na Francję be- 
dzie wywartą presja rozbrojenia, żądanie rozwiąza- 
nia ligii patrjotycznej itp. należy zaliczyć oczy- 
wiście do senzacyjuych bąków. 


KE mm 


Ohydne spekulacje. 


Oszustwo w wyładzaniu pieniędzy od bie- 
dnych ludzi, którzy dla poprawy losu emigrować 
chcą do Ameryki, przechodzi już wszelkie granice. 
W warszawskim  Kurjerse codziennym z d. 21. 
czytamy co następuje: 

„Przed kilku miesiącami rozeszły się po 
Warszawie wieści o świetnych warunkach dla 
tych, którzyby pragnęli wyemigrować do rzeczy- 
pospolitej argentyńskiej. 

„ Opowiadano, iż każdy osiadający w nowym 
świecie, oprócz bezpłatnego przejazdu, zasypany 
zostanie złotem i obdarowany obszarami ziemi... 
W tymże czasie otwarto w Warszawie konsulat 
rzeczypospolitej argentyńskiej i konsulem miano- 
wano cudzoziemca p. Ernsta, a następnie sekreta- 
rzem tegoż został tutejszy mieszkaniec, p. Wła- 
dysław Hertz, Jak się okazało, wieści o świetnych 
warunkach dla wychodźców, pochodziły z owego 
konsulatu... 

„P. Ernst rzeczywiście zaczął udzielać infor- 
macj), tyczących się kraju, którego jest przed- 
stawicielem, zapewniajęc jednocześnie wychodź- 
com bezpłatną przeprawę z Hamburga do Buenos 
Ayres, stolicy rzeczypospolitej argentyńskiej, oraz 
opiekę władz po przybyciu na miejsce; sekretarz 
konsulatu otrzymać miał również upoważnienie de 
informowania osób, nie władających językami eu- 
dzoziemskiemi, p. Ernst bowiem nie zna języka 
polskiego, 

Dalej widocznie dla term większej zachęty i 

rozszerzenia propagandy wychodźtwa, ukazała się 
broszura, wydana przez centralną komisją emi- 
gracyjną w Buenos Ayres. 
f Breszura óbejmuje opis kraju, przedstawia- 
jąc go w najkorzystniejszem świetle, jako kraj 
zdrowy, bez żaduych chorób epidemicznych, z grun- 
tami nadzwyczaj Żyznemi i w którym panuje... 
wieczna wiosua... Oprócz tego, w broszurze poło- 
żonó nacisk, iż rzeczpospolita obejmuje teryto- 
rjum większe 10 razy, niż Niemey i Francja, za- 
mieszkuje zaś ją ledwie 3 miliony luduości, a 
więc jeszcze ze 100 milionów może się wygodnie 
pomieścić. Po szczegółowym opisie stolicy, miast, 
kolei żelaznych, żeglugi parowej, systemu rządu 
i t. p. pomieszczone iuformację dla emigrantów, 
według której, w tym to pięknym kraju, niedale- 
ko od kolei żelaznych i rzek, w miejscowościach 
o wybornym klimacie, żyznej bardzo glebie, roz- 
ciągają się szerokie obszary, na których właśnie 
rząd zakłada kolonje. 

Wychodźcy, zdatni do uprawy ziemi, otrzy- 
mują po 100 hektarów gruntu (około 180 morgów) 
po cenie 8 marak 24 fenigów za hektar, z roz- 
płatą na raty przez lat 10; pierwszych 25-cin 
przybyszów, zakładających osadę, otrzymuje po 
100 hektarów gruntu bozpłatnie. 

Przybywający do kraju, mają według owej 
broszury, prawo do następnjących przywilejów : 
1) każdy przybysz przez dni 5 od daty wylądo- 
wania utrzymywany będzie kosztem rządu, 2) otrzy- 
ma odpowiednie zajęcie. 3) rząd wyśle go do 
miejscowości, w której chce osiąść, 4) sprzęty, bę- 
dące własnością emigranta, wolne są od opłaty 
celnej. Broszura podaje również możność zarobku 
i tak np. ślusarz, stolarz, szewe zarabiają średnio 
około 10. marek (1) dziennie, a niektórzy nawet 
i więcej. 

Naturalnie, że wobec tak ponętnych wa- 
runków, kandydatów do przesiedlenia się nie bra- 
kowało.. Konsulat znalazł się w oblężeniu i ci, 
którzy otrzymali owe gołosłowne zapewnienie, 
czuli się tak szczęśliwymi, jakby już posiadali w 


do rozbicia środkowo-enropejskiej ligi pokojowej. ' kieszeni miljony! 


azieliśmy się... No, ale poczekaj tu chwilę, zaraz 
przyjdę... 

Była już zupełnie pewną siebie i spokojną, 
gdy zuiknęła we drzwiach w głębi po za kotarą. 
Janek rozejrzał się w około. Był to elegancki sa- 
lon, wysoki i obszerny, lśniący się od wywosko- 
wanej posadzki, zapełniony meblami miękkiemi i 
pokrytemi drogiemi materjami. Przed drzwiami 
zwieszały się ciężkie puszyste kotary eiemno-zie- 
lone, odbijające się na tle obicia ścian perłowego 
ze złotemi floresami. Sufit, wyłożony sztukaterja- 
mi, łączył się ze ścianami gzymsem szerokim i 
ozdobuym. Troje drzwi wskazywało, że mieszka- 
nie jest obszermem Tego wszystkiego obawiał się 
właśnie. Znając rozrzutność Heleny i jej pociąg de 
błyskotliwego życia, przez cały czas więzienia drę- 
czył się myślą, czy ona mie wyda do ostatniego 
grosza pieniędzy, za które on tak pokutuje, i czy 
aa powrotom nie znajdzie się w tem samem poło- 
żenin, w jakiem opnszezał Warszawę. Zbytek, roz- 
taczający się przed jego wzrokiem, potwierdzał te 
myśli, które przez cztery lata powiększały ciężar 
jege cierpień. 

Radość jakiej doznał na widok Heleny, ustą- 
piła miejsca niepokojowi, skoro tylko pozostał sam. 
Ale Heleua nie zostawiła go na długo. Już za 
minutę powróciła z uśmiechem na ustach. 

Gdy minęło wzruszenie, gpowodowana pierw- 
szem wrażeniem, przyglądał się jej, stokroć pię- 
kniejszej, niż ją pozostawił. Oprócz tego że wy- 
piękniała, niewiele się zmieniła. Trochę utyła, ale 
nie nie spoważniała. Była zawsze tą samą, figlarną 
i przymilającą się w chwilach dobrego humoru, 
podobną trochę do kotki, 

— Uważasz, Janku, co obmyśliłam, ażeby 
uroczyście obejść twój powrót. Zapewne nie zga- 
dniesz uigdy. Oto pójdziemy na obiad do hotelu 
Augielskiego ! pamiętasz, tak jak dawniej. 

— Dobrze — szepnął, zapominając o tylo- 


mój drogi. Mój Boże! jaki to kawał czaen nie wi- | krotnie robionych postanowieniach niepozwolenia 


jej ani sobie na żaden zbytek. Chwiał się zawsze 
pod wpływem jej woli, choć miał się za tak sil- 
nego i uzbrojonego. 

Helena kazała podać sobie futro, zabierając 
się do natychmiastowego wyjścia. Janek pragnął 
obejrzeć mieszkanie, które mimowoli podziwiał 
nie mogąc oprzeć się pochlebstwu, że to jest ich 
mieszkanie. Niepokój zaczął znikać, jak niegdyś, 
opuszezały go wyrzuty, gdy zamknął oczy, ażeby 
bez przeszkody oddać się przyjemnościom i n- 
ciechom. 

Ale Helena odrzekła : y 

— (o tam! będziemy mieli na oglądanie 
dosyć czasu. Codźmy! chodźmy! 

Posłuszny, jak dziecko, nie oponował. Po- 
dziwiał jej eleganckie futerko, zgrabne ruchy, 
gdy stanęła przejrzeć sią w dużem stojącem lu- 
strze, które zdawało się wykwitać ze wspaniałych 
| liści, otaczających podnóże. Powoli umysł jego 
|zaćmiewała jakby jakaś zasłona lekka, miękka, 
różowa, poza którą pozostała cała zła strona ży” 
cia, wspomnienie o przebytych cierpieniach, my- 
ŝli o trwałej przyszłości, uiepokój o pieniądze. 
Obecność tak bliska kobiety którą kochał, 0 któ- 
rej ciągle marzył, upajała go. Czuł się niby skrę- 
powanym w około delikataemi nićmi jej spojrzeń. 

Nie wiedział prawie, jak zeszedł ze scho- 
dów, wsiadł do dorożki, wszedł do gabinetn re- 
stanracyjnego. Wiedział tylko, cznł to wszystkie- 
mi zmysłami, że ona jest z nim, obok niego. 

Oboje jeść nie mogli obiadu. On, uspokojony 
cokolwiek z szału, jaki owładnął go na pewien 
czas, ale zbyt wzruszony; ona, prowadząca grę 
odważnie. Chwilami tylko doznawała pewnej oba- 
wy, wyobrażając sobie, jak strasznie wyglądałaby 
ta twarz wzruszona i poważna, gdyby owładnęły 
ją gniew i nienawiść. Miała dowody, że ten czło- 
wiek na wiele ważyć się może. 


(Dok. nast.) 
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Kilkanaście rodzin żydowskich i chrześijań- 
skich sprzedawszy swoje ruchomości, postanowiło 
szukać lepszego bytu za oceanem... Konsnlat ar- 
gentyński zawizował im paszporty i polecił kon- 
snlatowi w Hamburgu, gdzie otrzymać mieli bile- 
ty na bezpłatny przejazd do Buenos Ayres. Pomi- 
mo przestróg krewnych i zaajomych, aby nie wie- 
TZORO Świetnym obietnicom, nia dali się odwiaść 
od swoich zamiarów i za otrzymane ze sprzedały 
ruchemości pieniądze, puścili się w drogę! 

Przewidywania, iż cała rzecz oparta jest na 
szumnych obietnicach tylko, sprawdziły się w zu- 
pełności. 

Wychodźcy przybywszy do Hamburga, udali 
się do tamtejszego konsula argentyńskiego po in- 
formacje i biłety, lecz otrzymali odpowiedź. iż on 
o żadnych ulgach dla wychodźców nie wie i od awe- 
go rządu, żadnego w tej Sprawie upoważnienia 
nie otrzymał. Można sobie wyobrazić rozpacz bie- 
dnych lndzi, rzuconych w obcem mieście z bardzo 
_ Bzcznpłemi fnnduszami. Tylko niektórzy więcej 
zaopatrzeni, znaleźli możność powrotn i w tych 
dniach przybyli do Warszawy... 

Jak nam mówiono, powróciło 9 rodzin, zło- 
żonych z czterdziestu kilku osób, a kilkadziesiąt 
jeszcze tuła się o głodzie na hamburskim broku. 
oczeknjąc zmiłowania bożego. 

Jeden z przybyłych, Icek Nachsztern, przy- 
wiózł świadectwo jeneralnego konsula rosyjskiego 
w Hamburgn, iż stawił się u niego z Żoną i dzie- 
ćmi i drugie, ed konsula rzeczyvospolitej argen- 
tyńskiej, które brzmi następnjąco : „Stosownie do 
pańskiego Życzenia, zaświadczam niniejszem, że 
zgłaszałeś się pan osobiście do konsnlatn, po kar- 
ty wolnego przejazdu, jednak konsnlat nasz, aż po 
dzień dzisiejszy nie otrzymał dla emigrantów, ża- 
dnych biletów bezpłatnego przejazdu do Argenty- 
ny, wydanych przez rząd rzeczypospolitej. Vice- 
konsul Karol Schneidler". Świadectwo to wydane 
zostało w Hambnrgu, za nr. 166-tym d. 17. bm., 
Nachsztorn zaś z rodziną wczoraj powrócił do 
Warszawy. 

Swiadectwo powyższe nsuwa wszelkie niewą- 
tpliwości i dostatecznie wyjaśnia całą sprawę i 
wartość wszystkich świetnych obietnic. 

Zawiedzeni wychodźcy, zwrócili sią 2 pre- 
tensją do tutejszego konsula argentyńskiego, ten 
jednak teraz utrzymnje, iż całą jego czynnością 
było tylke wizowanie paszportów i ndzielanie obja- 
śnień, bez gwarantowania wolnych przejazdów i 
szczególnych przywilejów dla emigrantów ze stro- 
ny jego rządu; wychodżcy domagają się zwrotu 
kosztów podróży i strat poniesionych. 

Cała rzecz oparła się o tntejszy wydział 
śledczy, gdzie w dniu wezorajszym, spisano odpo- 
wiedni protokół. 

Zanima tedy sprawę obietnic.. niedotrzyma- 
nych, sądy wyjaśnią, jeszcze raz powtarzamy iż 
zajście obecne, powinno nauczyć łatwowiernych 
i na zawsze być dla nich pamiętną przestrogą !*. 
hd * 
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Równie przykry głos mamy do zanotowania 
i ze Wschodu. Gazeła Polska wydawana w Czer- 
niowcach zamieszcza pod tytułem „Handel Ma- 
zurami* co następuje : 

„Corocznie zwracamy się z nawoływaniem 
do władz i opinii publicznej w Galicji, aby lud 
polski w zachodnich powiatach powstrzymywały 
od wędrówki do Rumunii i na Bessarabię za za- 
robkiem, zamiast bowiem chleba i korzyści, lndzi 
tych czeka zawsze wyzyskiwanie ze strony nie- 
sumiennych ajentów i nędza najokropniejsza. 

Niestety, przestroga ta widocznie nie stutku- 
je, gdyż każdego lata gromady maznrów przecią- 
gają przez nasze miasto, aby tutaj oddać się 
w ręce ajentów, którzy ich łowią w swe sieci i 
wyprawiają za granicę. W ostatnich dwóch latach 
zmniejszyły się wprawdzie wędrówki do Rnmanii; 
natomiast jednak wzmógł się popyt z Bessarabii 
i południowej Rosji, dokąd też ajemci czernio- 
wieccy masami wysełają lud galicyjski. 

Trzeba jednak wiedzieć, Że ajentom tym nie 
chodzi o nic więcej, jak o zdohycie faktornego i 
odstawienie robotników na zamówione miejsce. Co 
się później stanie z tymi ludźmi, Żaden z nich 
oczywiście o to się nie troszczy, jakkolwiek z góry 
wie, że łatwowiernych wieśniaków czeka jak naj- 
gorsza przyszłość. Proceder transportu jest nastę- 
pujący. Jako najpopnlarniejsza firma handln Ma- 
zurami, znanem jest w Czerniowcach nazwisko 
faktora Jana Kieslera, Jakóba Koka i innych kom- 
panionów. Ci zajmują się wyłącznie kontraktowa- 
niem Mazurów do Bessarabii, co — jak nas za- 
pewniono — przynosi im wcale piękny, bo do 
10.000 zł. rocznie sięgający dochód. Umówiwszy 
się z poszukującymi robotników właścicielami dóbr 
w Rosji i wziąwszy już od nich faktorne od ka- 
żdej „sztuki“, znęcają oni do Czerniowiec odpo- 
wiednią ilość ludzi z zachodniej Galicji i spisnją 
z nimi kontrakty w imienin przyszłych praco- 
dawców na wymagany przeciąg czasu. Każdy z za- 
kontraktowanych robotników musi takża ze swej 


strony zapłacić faktorne, a wynosi ono 5 rubli od 
osoby i bywa Ściąganem w ten sposób, że faktor 
potrąca je odrazn z umówionego zadatku. 

Po załatwieniu tych formalności rozchodzi 
się jeszcze o paszport do Rosji. Żaden z przyby- 
lych Mazurów paszportu takiego, ani w ogóle ża- 
dnych dokumentów z sobą nie przynosi, a większa 
ich część, z powodn obowiązków wojskowych, nie 
mogłaby nawet na czas dłuższy wydalać się poza 
granice monarchii. Faktor jednak bierze na siebie 
usnnięcie tych przeszkód, Wyrabia on n władz 
czerniowieckich dla każdego z robotników 30 dnio- 
wą przepustkę i transport załatwiony. 

Atoli przepustka taka npoważuia właściciela 
do pobytu w Rosji tylko w obrębie 18 wiorst od 
granicy i oczywiście nie dłużej, jak przez czas 
wyżej oznaczony. O tem jednak wieśniak zgoła nic 
nie wie i w dobrej wierze ndaje Bię na miejsce 
swego zarobkn, położone często o kilkaset wiorst 
poza kordonem i „rzebywa tam, co najmniej przez 
kilka miesięcy, często przez rok cały. 

Przed kilkanastn dniami jeden ze znajomych 
naszych, bawiąc na rosyjskiej komorze w Nowo- 
sielicy miał sposobność być świadkiem powrotu 
Maznrów galicyjskich z takiej wycieczki do Rosji. 
Przybyło ich do 80 ludzi; jedni powracali z Men- 
dykn, położonego ed granicy o 150 wiorst, drudzy 
ze Stolniczen, a inni z Chocimia, gdzie przebyli 
po kilka i kilkanaście miesięcy. | 

Przy rewizji granicznej okazało się, Że wszy- 
scy mieli tylko 30 dniowe przepustki, oczywiście 
dawno jnż nieważne, a że przytem przekroczyli 
i przepis co do terytorjalnego pobytu w pasie gra- 
nicznym, przeto naczelnik komory za przekrocze- 
nie ustawy paszportowej skazał każdego na karę 
10 rubli. Okazało się jednak, iż żaden z tych nę- 
dzarzy wygłodniałych i półnagich nie miał przy 
sobie nawet połowy takiej kwoty, Zamknięto ich 
zatem do ciasnego aresztn, w którym nawet usiąść 
nie mogli i stać musieli przyciśnięci jeden do 
drngiego, jak śledzie w beczce. Tak o głodzie i 
wśród znanego znęcania się żołdaków granicznych, 
przebyli przez 48 godzin, poczem zniżono im karę 
na 3 ruble każdemu i ściągnąwszy ją, wyekspe- 
djowano ich na stronę bukowińską. Owe zabrane 
na granicy 3 roble dla przeważnej ich części sta- 
nowiły cały majątek, 

Obecnie przybyli oni do Czerniowiec bez gro- 
sza, znękani, chorzy, nadzy i głodni. Wałęsają się 
po zaułkach miasta i nie mają o czem powrócić 
w rodzinne strony. 

Tak oto wyszli ci Jndzie na robocie w Be- 
sarabii,-ale przykład ten nie odstrasza bynajmniej 
innych, bo sprytni faktorzy potrafią zawsze jeszcze 
obałamucić nowych przybyszów i wysłać ich na 
szykany władz rosyjskich. 

Gdy władze galicyjskie nie mogą powstrzy- 
mać tego ruchu emigracyjnego na miejscu, to 
przynajmniej należałoby u nas utrndnić wydawa- 
nie przepustek do Rosji, bo — jak widzimy — 
to, co robotnik w najlepszym razie tam zarobi, 
odbiorą mn tytułem kary na granicy rosyjskiej. 

Niesumienny ten handel, jaki robotnikami 
prowadzą czerniowieccy faktorzy zmniejszyłby 
się o wiele, gdyby galicyjskim Maznrom nie wy- 
dawano tutaj kart 80-dniowych, lecz zmuszano 
ich do zaopatrzenia się w formalny paszport z 
właściwego starostwa. 

WN U 


Watykan a Rosja. 


Paryska Agence libre z dnia 16. bm. otrzy- 
mała następujące doniesienie z Warszawy : 

„Gubernator w Mińskn wydał rozkaz, aby 
nabożeństwo (dodatkowe) w kościołach katolickich 
jego gubernii odbywało się odtąd w językn ro- 
syjskim. 

„W kołach dobrze poinformowanych sądzą, 
że za pomocą vego środka rząd rosyjski chce wy- 
wrzeć presję na Watykan, dowodząc mn, że w da- 
nym razie potrafi zaprowadzić język rosyjski w 
nabożeństwie katolickiem nawet i bez zezwolenia 
Watykanu. Ażeby dojść do porozumienia, rząd ro- 
syjski w ostatnich swych propozycjach, jakie czy- 
ni Watykanowi, poprzestaje na żądaniu zaprowa- 
dzenia języka rosyjskiego w gnberniach litewskich 
i małoruskich, tolerając jeszcze nżywanie języka 
polskiego w guberniach Polski kongresowej. 

W kwestji przywrócenia stosunków dyploma- 
tycznych Rosji z Watykanem donoszą telegrafi- 
cznie z Rzymu, Że pertraktacje bynajmniej nie są 
przerwane, ale tylko odroczono je do jesieni. No- 
woje Wremia notując tę wiadomość, pisze, iż we 
wielu kwestjach nastąpiła ugoda, ap. Izwolski 
pełaomownik rosyjski, zdołał między innemi prze- 
zwyciężyć wszystkie trndności, które nasuwała o- 
soba przedstawiciela Rosji przy Watykanie. Spra- 
wa zakończyć się powinna pomyślnie jaż z tego 
bodaj względu, że papież Leon XIII. bardzo życzy 
sobie przywrócenia tych stosnuków dyplomaty- 
cznych. Jeśli odroczono ostateczne zawarcie przy- 
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mierza do jesieni, to jedynie dlatego, ażeby pe- 
wne Ływioły, wrogo patrzące na układy Watykanu 
z Rosją, zdołały sie uspokoić.* 

Czy Agence libre i Nowoje Wremia prawdę 
donoszą, powiedzieć nie umiemy — emntna rzecz 
jednak, Że i zaprzeczyć im Śmiało nie możemy. 

Dzienniki warszawskie donoszą: „W tych 
dniach wszyscy biskupi rzymsko-katoliccy i in- 
stytneja sądowe otrzymały okólnik w kwestji od- 
bierania przysiegi przez księży katolickich od o- 
sób, stawających przed sądem w charakterze świad- 
ków. W cyrkularzu tym zalacono bisknpom, aby 
wobec niejednokrotnego uchylania się księży ka- 
tolickich od przyjmowania od świadków przy- 
sięgi w języku rosyjskim,  zechcieli 
księżom wytłumaczyć, co następuje: 1) Że wszy- 
stkie czynności i obrzędy w instytucjach rządo- 
wych tutejszych odbywają się w języku rosyjskim, 
a więc i akt przysięgi w tymże językn odbywać 
się winien; 2) że składanie przysięgi w języku 
obcym może być dopuszczone tylko wtedy, jeżeli 
składający przysiegę nie umie i nie rozomia wcale 
po rosyjsku; 3) że świętość przysięgi i świado- 
me jej składania uznawane są przez instytucje 
rządowe, które są przedewszystkiem zainteresowa- 
ne w tem, żeby przysięga składana była ze zro- 
zumieniem. Wobec tego powinno zaświadczenie 
właściwego urzędnika, że osoba pociągana do przy- 
sięgi umie i roznmie po rosyjskn, być nważane 
za dostateczne ; 4) przed odebraniem przysięgi 
ksiądz winien zasięgnąć od właściwego urzędnika 
wiadomości, czy składający przysięgę rozumie po 
rosyjskn o tyle, żeby przystąpić do tego akto ze 
świadomością. W razie otrzymania odpowiedzi po- 
twierdzającej, winien spełnić swój obowiązek bez 
jakichkolwiek kwestyj i opozycyj; 5) ci z pomię- 
dzy księży, którzy będą się jeszcze na przyszłość 
wzbraniali odbierać przysiąg w języku rosyjskim 
w wypadkach, kiedy to zachowywaneia być po- 
winno, będą surowo karani. Okólnik wszedł już 
w Życie w sądach tntejszych. * 

Jest rzeczą namacalną, że nkaz ten ważną 
grać będzie rolę w nkładach Petersburga z Waty- 
kanem. Petersburg chce dowieść papieżowi, że co 
zechce, to przeprowadzi bez względn, czy Waty- 
kan zezwala na to lnb nie. 


Czytamy w N. Reformie: „Z bardzo do- 
brego źródła otrzymujemy ciekawe wyjaśni*nie co 
do pobndek i celów podróży arcybiskupa gniazn.- 
pozn. ks. Dindera do Salcburga, Przedewszystkiem 
stwierdza nasz korespondent, że ks. Dinder nie 
był wcale chory, a wieści o cborobie jego były 
tylko w tym celu rozpuszczane, ażeby sekretnie 
mógł się przemknąć do nuncjusza papieskiego w 
Wiednin, ks. Galimbertiego. To się jednak nie 
udało — wyjazd ks. Dindera stał się głośnym. 
Liczne i silne są powody do przypuszczenia, że 
celem tej podróży jest przeprowadzenie jakiegoś 
porozumienia między Prusami a Watykanem w 
kwestji podróży cesarza Wilhelma do Włoch. Wło- 
chom bardzo wiele zależy na tem, ażeby Wilhelm 
nie gdzieindziej, tylko w Rzymie złożył wizytę 
Hnmbertowi. Bismark, który pomimo wszelkich 
do Rosji umizgów, potrójne, Środkowe przymierze 
chciałby utrzymać w całej sile, praguie nczynić 
zadość Życzeniom Włoch; ale z drugiej strony 
nie chciałby obrazić papieża, który per la vita 
sprzeciwia się przybysiu Wilhelma do Rzymu. 
Bisimarkowi zaś życzliwość papieża jest bardzo po- 
tzzebną, przez nią bowiem spedziewa się złamać 
opór polskiego dnchowfzństwa przeciw germaniza- 
cyjnym zachciankom i wywrzeć wpływ na centrum. 

Wysłano tedy ka, Dindera do ks. Galimber- 
tiego, który nawiasem mówiąc, ciałam i duszą 
jest zaprzedany Rosji i Prusom, ażeby utorować 
drogę jakiemuś porozumieniu. Jest bardzo pra- 
wdopodobiem, że Prusy obiecują papieżowi po- 
moc w ukłądach z Rosją za to, aby się nie sprze- 
ciwiał przyjazdowi Wiłhelma do Rzymu. Jeżeli 
te intrygi osiągną cel, w takim razie eesarz nio- 
miocki edwidzi przyjaciela swego zmarłego ojca 
w samym Rzymie, czego gorąco pragną Włochy, 
a carat poczyni Watykanowi powne pozorne natę- 
pstwa, które w rezultacie oczywiście skrnpią się 
tylko na Polakach“. 

Powtarzamy powyższe doniesienie, ponieważ 
niezawodnie stanie sie rozgłośnem, a dodajemy 
tylko, że organa Watykanu ponownie, jak n. p. 
Moniteur de Rome, zaprzeczają, jakoby papież 
intrygował przeciw przybycin Wilhelma II. do 
Rzyman — i jest to niezaprzeczenie bardzo wiaro- 
godnem. 


Z Berlina donoszą, że rokowania Prus z Ko- 
rją apost eelam nregułowania os'atnich puuktów 
spornych pomiędzy rządem a Kościołam katoli- 
ckim zostały znowu podjęte — z Wiednia zaś 
donoszą, że niemiecki posel przy Watykanie Schloe- 
zer przybył na dwa dni do Wieduia i zamieszkał 
u nuncjusza Galimbertiego. Że te nowe rokowa- 
nia prusko-papiezkie dla naszych braci ulg ża- 
dnych nie przyniosą, dowodzą skargi, przez sa- 


mychże księży naszych w organie tak katolickim 
jak Kurjer Poznański podneszone, zwłaszcza bi- 
skap chełmiński jest — jak wiemy z niedawne- 
go obszernego doniesienia — propagatorem ger- 
manizacji, a przeto i protestantyzmn. I niepodo- 
bna przypuścić aby tak na własną działał ręke. 
Autor wiadomej nam skargi, podniesionej przez 
kapłana z Chełmińskiego w Kurjerze Pozn., 
wzmiankuje, że czynione są jakieś starania, aby 
Rzym się o tem wszystkiem dowiedział. Obaczy- 
my, czy się to sprawdzi i co Rzym z takiem 
przedstawieniem uczyni. Mimowoli nasuwa się 
nam na myśl postępowanie Rzymu z Irlandją. 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej“. 


Tych Szanownych Prenumeratorów, którzy 
nam teraz nadsełają przedpłatę od” dnia 15 bm. 
zawiadamiamy, że Gazety aż do dnia 20. b. m. 
są jnż wyczerpane, przeto posełamy te tylko, któ- 
re jeszcze mamy w zapasie. 

Zarazem prosimy uprzejmie należytość pre 
numeracyjną przesyłać po dzień 1 lnb 15 — nie 
zaś aby prenumerata kończyła się dowoluego dnia 
w miesiącn. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 24. lipca. 


* Minister Prażak ndał się na pobyt letni do 
Obladis w Tyrolu. 


* P. prezydent Loebl powrócił de Lwowa. 

* Henryk Sienkiewicz, bawiący obecnie w 
Sobotach, został, jak donosi Kurj. Warsg. dotknięty 
ciężką niemocą. 

* P. Śladkowski, dyrektor kolei Karola Lu- 
dwika wyjechał na kilka tygodni do kąpiel 


* Z życia towarzyskiego. W Semenowie pod 
Tarnopolem odbyły się zaręczyny p. Romualda The- 
odorowicza, kandydata notarjalnego we Lwowie z 
panną Felicją Morawską, córką śp. Jakóba i Zofiii z 
Malinowskich. 

* Zmarli. Jan Walczakiewicz, urzędnik akcyzo- 
wy i obywatel m. Krakowa, więzień stanu z roku 
1863, urodzony dnia 17. listopada 1814 r., zmarł 
w Krakowie d. 22. b. m. 

Bogumiła z Mirosławskich Schwanitz Szwantow- 
ska, obywatelka m. Krakowa, zmarła onegdaj w 59. 
r. życia. 

Ks. Władysław Gawroński, wikarjusz w Krze- 
szowicach, zmarł onegdaj w 57. życia, 

Karol Ciołek Szadurski, przeżywszy lat 67, 
zmarł d. 19. b, m. w Wysoce pod Rzeszowem. 

Dr. Szczęsny Świerz, lekarz w Błażowej, zmarł 
tamże temi dniami, 

W Genewie zmarł w 33. r. życia dr. medyc., 
Stanisław Waryński, Zmarły pochodził z Ukrainy, a 
po procesie w Krakowie r. 1880, w którym wspólnie 
ze swym bratem na ławie oskarzosych zasiadał, przy- 
był do Genewy i tu kończył przerwane studja medy- 
czne, Pracując jako asystent przy profesorach uniwer- 
sytetu genewskiego, dr. Waryński porobił nader cen- 
ne doświadczenia, szezególniej w zakresie embrjologii 
i różnych zboczeń organicznych. W wolnych chwilach 
zajmował się praktyką, nie zaniedbując jednak poszu- 
kiwań naukowych. W chwili jego zgonu Archivum 
Virchowa drukowało pracę jego nad poehodzeniem 
tak zw. bec de liévre w ukształtowaniu ust, w któ- 
rej wyjaśniał w sposób nowy tę anatomiczną zagadkę. 
Nad grobem przemawiał prof. Laskowski, żegnające 
b. swego ucznia i żałnjąc, że rzucić nie może na je- 
go mogiłę garści ziemi ojczystej. Zmarły pozostawił 
żonę z domu Chevlier i kilkuletniego syna. 

Julia z Lewieckich Goczałkowska, autorka, żo- 
na oficera wojsk polskich z roku 1831, właścicielka 
słynnego niegdyś we Lwowie pensjonatu, zmarła d. 
19, b. m. w Borkach (powiat Niski), Pogrzeb odbył 
się d. 21. b. m. 

Józef Gwozdecki, student uniwerzytetu z War- 
szawy, zmarł na Maderze. Zmarły znany był z kilku 
rozpraw ekonomicznych. 

* Zabawa z tańcami odbędzie się dziś wieczo- 
rem w zakładzie zdrojowym w Rymanowie w nowej 
sali dworca gościnnego. Czysty dochód na fundusz 
budującej się kaplicy zdrojowej. 

* W sprawozdaniu o wyniku jury wystawy V. 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskich opuszezono 
przez omyłkę, że w dziale dydaktyczno przyrodniczym 
otrzymała dyplom honorowy Rada szkolna okręgowa 
miejska we Lwowie za muzeum dla szkół ludowych, 
ułożone i zastosowane ściśle do książek do czytania 
polskich i ruskich w szkołach ludowych używanych. 

* Manewry kerpaśne komendy lwowskiej od- 
będą się 12 do 15 września br. między Złoczowom a 
Brzeżanami. 


Magasin do Nouveautés an Prmtemps 
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Z 6. k. dyrekcji kolei państwowych we 
Lwowie, dowiadujemy się, że z dniem 25. lipca rb. 
rozkład jazdy pociągów „towarowych z przewozem 
osób” na linii Stryj-Skole a względnie Stryj Ławoczne, 
ważnej ulegnie zmianie. Zmiana ta polega w tem, że 
w miejsce dotychczasowych pociągów nr. 876 i 877, 
kursować będą pociągi nr. 865 i 866, które dla pu- 
bliczności o wiele będą dogodniejsze. Korzyść ta pe- 
lega mianowicie w tem, że tym nowym rozkładem 
jazd umożliwi się mieszkańcom okolicy między Sko- 
lem a Ławocznem łatwy przyjazd do Stryja na targ 
tygodniowy (we czwartki) co dotychczas było utru- 
dnionem. Nowe te pociągi 865 i 866 będą kursować 
także między Ławocznem i Stryjem jednakże tyl- 
ko we środy, czwartki i piątki każdego tygodnia a 
mianowicie w ten sposób, że pociąg 365 wyjdzie w 
każdą środę popołndniu ze Stryja do awocznego, 
zkąd na drugi dzień tj. we ezwartek rano o 4. wyje- 
dzie i stanie w Stryju o 8. Ze Stryja wyjazd o 8. 
minut 56 pepołudniu (zatem po skończonym targu) 
przyjazd do Ławocznego pe 10 wieczorem. Nazajutrz 
(tj. w piątek) powrót do Stryja, jak w dniu poprze- 
dnim. W inne dnie tygodnia zaś będa tylko między 
Skolem i Stryjem kursować, 

Dla Lwowian będzie ta zmiana również z ko- 
rzyścią połączona, a mianewicie: chcąc się dostać 
koleją po za Stryj w kierunku do Skolego, nie będzie 
już potrzeba, jak dotąd o 5. rano ze Lwowa wy- 
jeżdżać, gdyż wyruszywszy pociągiem 817 tj. o go- 
dzinie 10 minut 15 przed połud. ztąd, stanie się w 
Skolem o g. 5 m. 40 we wieczorem, co tla licznych 
rodzin, bawiących w okolicy Skolego, przez lato na 
świeżem powietrzu, będzie 2 pewnością bardzo połą- 
danem. W końcu czynimy uwagę. że ruch pociągów 
mieszanych (nr. 851 i852) żadnej nie uległ zmianie. 

* Pożary. W Dąbrowej d. 22 bm. o godzinie 
12 w południe wybuchł pożar, który w niespełna 
5 minut ogarnął 3 domy i do szczętu je zniszczył. 

Dnia 13 bm. w Suchostawie, pow. husiatyń- 
skiego, powstał w domu izraelity Mordka Friedmana 
pożar, który rozszerzył się wkrótce także na  sąsie- 
dnie domy i zniszczył 22 gospodarstw z wszystkiemi 
zabudowaniami. Szkodę ztąd wynikłą oceniono na 
20.000 zł. Ze zniszczonych zabndowań były tylko 
cztery zabezpieczone. Przyczyna pożaru dotąd niewy- 
śledzona. — W Kulczycach, pow. samborskiego, spło- 
nęło dnia 17 bm. w nocy 116 budynków gospodar- 
skich i chat z całem mieniem 50 właścicieli, któ- 
rych strata wynosi blisko 25.000 zł. a ubezpieczoną 
była na niespełna 9500 zł. Przyczyną nieszczęścia 
była nieostrożność. 

W Szulhanówce, pod Jagielnieą (pow. czortkow- 
skiego) spłonęły w ubiegłą sobotę 4 zagrody wło- 
ściańskie. 

* Zabójstwo. W powiecie łańcuckim, we wsi 
Jelna, zabił dnia 16. b. m. o 4, z południa włościa- 
nin tamtejszy Sebastjan Madej wystrzałem z fuzji są- 
siada swego, Sebastjana Kiełbowicza, Powodem był 
spór o trzy hektary gruntu, które w drodze sądowej 
przyznano Kiełbowiczowi. Kiedy ten ostatni wspomnia- 
nego dnia wyszedł w pole w celu zebrania zboża, 
zbliżył się Madej i po słowach: „Nie będę jadł 
chleba z tego pola, ale i ty go jeść nie będziesz !“ 
dobył z pod płótmianki fuzję i strzelił do Kiełbowicza, 
który ugodzony w głowę, padł na miejscu bez życia. 
Zbrodniarz umknął, ściga go patrol żandarmerji, a 
dochodzą wieści, że Madej miał się sam już zgłosić 
w sądzie obwodowym w Rzeszowie. 

* Wypadki. Zuchwałą kradzież popełniono wozo- 
raj w nocy na szkedę cukiernika p. Jana Kurnacha. 
Złodziej dostał się do pomieszkania przez otwarte o- 
kienko i skradł z szuflady stolika zegarek ze złotą 
dewizką, wartości 30 zł., szpilkę do krawata, warto- 
ści 15 zł., i wiszącą na kołku garderobę, kikunastu 
guldenów wartości. Podejrzenie pada na jednego z ter- 
iminatorów, którego też aresztewano. — Polieja lwow- 
ska przytrzymała dnia 22 bm. Arje Meerkrebsa na 
sprzedaży rozmaitych kosztowneści, które skradł w Pru- 
chniku koło Jarosławia Jakóbowi Mendlowi. 

Jan Z., greizłer przy ul. Szpitalnej, doniósł 
wozoraj policji, że małżonka jego Antonina, zabra- 
wszy mu w gotówce 60 zł. ulotniła się z niejakim 
N., z którym od dłuższego czasu utrzymywała stosu- 
nek miłośny. Według twierdzenia poszkodowanego 
małżonka, czuła para miała znaleźć schronienie w któ- 
rymó z trzeciorzędnych hoteli. Polieja zarządziła po- 
szukiwanie. — Kilka dziewczątek wybiegło wczoraj 
z domu l. 2, przy ulicy Grodziekich, celem wyjścia 
na przechadzkę. Do jednej z nich, sześcioletniej Woj- 
tanowiez, przystąpił jakiś nieznany mężczyzna, i za- 
gadawszy dziecię, wyjął jej z uszu kolczyki złote, 
wartości 18 zł. Sprawcy niewyśłedzono. 

Wilhelm Stauber, terminator szewski, wydali- 
wszy się od majstra swego jeszcze dnia 20 bm., 
znikł bez śladu, 

* Sian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Wczoraj po południu powstał chwilowo wiatr 
silny NW i deszcz rosił nieznacznie, zresztą mieliśmy 
dobę pogodną, przy wietrze z S. 

Srednia temperatura ubiegłej doby była 18.3* 
a najwyższa wczoraj była 23.60 C., najniższa była 
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hi wystawy Jekarsko-tygianicznij 


(Ciąg dalszy). 


W grupie VI., Apteki, przedewszystkiem 
zwrócić uwagą należy na dział V. ułożony przez 
W. Jabłonowskiego, dzięki którego zabiegom tak 
bogato i umiejętnie zestawione przedstawiają się 
zasoby dydaktyczne szkoły farmaceutycznej we 
Lwowie. Tn się znajdnje to wszystko, co aptekarz 
w swoim zawodzie gruntownie wiedzieć powinien, 
mie dziw więc, Że szkoła ta zostająca ped kiernn- 
kiem W. Jabłonowskiego cieszy się zasłażonem 
uznaniem. Rok rocznie liczni nezniowie farmacji 
z wielkim pożytkiem odbywają repetitorinm swo- 
jej wiedzy. Dział uroskopii chyba dlatego tntaj 
umieszczono, żeby aptekarz wiedział, czego ma 
dostarczyć lekarzowi, który jedynie umiejętnie 
dla celów własnych może dokonywać rozbioru 
wydzielin Indzkich. i 

W literaturze aptekarskiej zajmnje widza rę- 
kopism dzieła konknrsowego 6-tomowego przez Wil- 
helma Zajączkowskiego, aptekarza w Strzyżowie 
w Rzeszowskiem, obejmującego całość wiedzy 
ucznia farmacji. Nie przesadzając jego wartości 
naukowej, śmiało rzec można, że pod względem 
wykonania zewnętrznego jest on małem arcydzie- 
łam, iście benedyktyńską pracą. 

Dowód pomysłoweści i gustn złożył Marjan 
Zahradnik, skromny dzierżawca apteki z Jezierny. 
Szafka jego z organowem urządzeniem na leki 
trujące, ściąga licznych widzów, a kapsułki ela- 
styczne jego wyrobu godne są bliższej próby. 
Wina lecznicze i wina dla rekonwalescentów wy- 
robu Piotra Mikolascha cieszą się i tntaj takiem 
zasłażonem uznaniem, jakie sobie zyskały u pu- 
bliczności. Henryk Blnmenfeld, aptekarz ze Lwo- 
wa przedstawił godne polecenia środki lecznicze, 
kompryimowane we własnem laboratorjam oraz 
praktyczną torbę polową na najważniejsze opa- 
trunki chirurgiczne, narzędzia i leki. 


Z zagranicznych wystawców słuszny poklask 
u zwiedzających  znajdają mikroskopy, anarat 
spektralny, przyrządy polaryzacyjne itp. K. Rei- 
cherta w Wiedniu; precyzyjne wagi analityczne, 
demonstracyjne itp. Józefa Nemetza z Wiednia; 
jakoteż szklanne przyrządy chemiczne Józefa Ka- 
valiera z Sazavy w Czechach. Nadto grupa ta 
obejmuje liczne okazy, aparaty, preparaty che- 
miczne i przybory farmaceutyczne itp., bardzo 
gustownie nłożona i nmiejątnie zebrane, dzięki 
referentom pojedynczych działów jak Fievesowi, 
Wiewiórskiemu, Gruszczyńskiemu, Krzyżanowskie- 
mu, Sklepińskiemu. Praktyczaym dla laborato- 
rjum jest aparat destylacyjny F. Heringa w Jenie 
(własność Wiewiórskiago i Piepesa). 

Pp. K. J. Schayer rozłożyli w tej grupie dodat- 
kowo odzież i bieliznę wełnianą systemu Jiigera. 
(Referenci: Jabłonowski i Kochanowski). 

W grnpie VII. (Nauki przyrodnicze) niech 
mi wolno będzie powiedzieć słowami referenta tej 
grnpy prof. dr. Petelenza: „Celem wystawy było 
zebranie najważniejszych okazów, preparatów, mo- 
deli i obrazów, za pomocą których możnaby do- 
kładnie przedstawić budowę ciała ludzkiego, ja- 
koteż bndowę i rozwój charakterystycznych form 
typów zwierzęcych; aby tym sposobem podać 
wskazówkę, jakie okazy, preparaty i modele po- 
żądane byłyby w zbiorach zoologicznych szkół 
średnich*. Do tego dodaję, że grnpa ta należy do 
najpiękniejszych naszej wystawy, że zupełnie od- 
powiada zadanin ważnemn wystawy t. j. przyro- 
dniczo-dydaktycznemu. Tn widz znajdzie modele 
przedstawiające kolejny rozwój knry, żaby, ryby 
i robaków, rozpatrzyć się moża w budowie ciała 
lndzkiego, ssawców, ptaków, gadów, płazów, ryb, 
osłonnic, mięczaków, owadów, wijów, robaków, 
szkarło pni, jamochłonów. 

Z przedmiotów wystawionych przez poszcze- 
gólnych wystawców wyróżniają się: model stacji zo- 
ologicznej, dającej się zupełnie rozłożyć i przeno- 
sić — 12 bronzowych modelów jaszcznrów z ro- 
dziny stegocephała prof. dr. Frieza A. z Pragi. 
Szkielety, preparaty mastrzykane, pasożyty czło- 


wieka i zwierząt domowych itp. Wacława Fricza 
z Pragi. Zęby, czaszki sarny, szkielety odmian 
głus:ca itp. prof. dr. Dybowskiego ze Lwowa. 
30 okazów gąbek krajowych i preparaty anatomi- 
czne szczaczui i ślimaka prof. dr. Wierzejskiego 
z Krakowa. 7 szkieletów, własność Instytutn z00- 
tomiczuego kraj. wyż. szkoły rolniczej w Dabla- 
nach. W dziele botaniki (referent prof. dr. Cie- 
sielski), uwagi godnym jest przyrząd objaśniający 
działanie grawitacji na wzrost roślin. Przyrząd 
(wykazujący działanie grawitacji na difnzją i phy- 
orphon czyli przyrząd sygnalizujący wzrost roślin. 
W dziale fizyki (ref. prof. dr. Witkowski) wyszcze- 
gólnia sią broszurka, która również wyszła przy 
sposobności zjazdu pt.: „Projekt wzorowego zbiorn 
przyrządów do wykładów fizyki w szkołach Śre- 
dnich*. Zbiór najważniejszych przyrządów w tem 
dziele fizyki stanowi illnstracja projektu. 


W dziale Geografii referent dr. A. Reh- 
man i Stanisław Majerski, przedstawili przedmio- 
ty służące do ułatwienia nauki geografii w niż- 
szych i wyższych zakładach nankowych. 

Również z okazji zjazdu i wystawy, Rada 
szkolna okręgowa dla miasta Lwowa, wystawiła 
zupełne muzeum dla szkół ludowych, obejmnjące 
wszystkie środki naukowe, potrzebne do uzmysło- 
wienia nauki w szkołach ludowych z zakresn nauk 
przyrodniczych, geografii i historji, 

W tym dziale znajduje się % tomów pamię- 
baka fizjograficznego i 6 tomów tygodnika „ Wszech- 
wlat.“ 

W grupie VIII, (Pokarmy i napoje), cenne 
są dziełka: Dr. L. Nenckiego i P. Rakowskiego 
p. t. „Kilka słów o tak zwanem sztucznem ma- 
śle i dobroci masła krajowego.“ Dr. H, Nussbanma 
i dr. Leona Nenckiego : „O żywienin się i pokar- 
mach* — oraz Bukowskiego Alfonsa : „Podręcznik 
do badania pokarmów, artyknłów spożywczych i 
różnorodnych przedmiotów“. 

Jaż u wejścia do tej sali uderza widza 5 
podstaw ze szklannemi rurami: cztery mniejsze 
przedstawiają procentowo składnik herbaty, Kawy 


snrowej i palonej oraz kakao (pomysł i wykonanie 
Alfonsa Bukowskiego z Warszawy); piąta Milice- 
ra N. z Warszawy, demonstrająca ilości chemi- 
cznych składników pszenicy w jednym kilogra- 
mie. Przedstawienie takie jest nader ponczające, 
godne rozpowszechnienia po naszych zakładach na- 
nkowych. 

Ważny artykuł spożywczy dla chorych na 
cukrzycę przedstawił EK. Conor z Parrża, Ponie- 
waż chory na cukrzy:ę mie może jeść skrobi, bo 
ta spożywana powiększa ilość cukrn wytworzone- 
go w organizmie — a z drugiej strony człowiek 
każdy jest przyzwyczajony do pokarmów ze skro- 
bi jak chleba, kaszki itp., przeto w miejsce skro- 
bi podaje się diabetykom glnten, a Conor wytwo- 
rzył z niego i przedstawił mączkę, kaszkę, maka- 
ron, kluski, mignognettes i chleby. Te preparaty 
musiały zapewne niejednemn' z lekarzy praktyku- 
jących utkwić w pamięci. Mikolasch Piotr ze Lwo- 
wa i Horodyński Bolesław z Warszawy okazami 
doborowego proszku mięsnego dowiedli, że nie 
potrzehujamy go sprowadzać z zagranicy. 

Dział przyborów do mlska umiejętnie zesta- 
wił w tej grupie dr. Baron Lesser z Warszawy. 
Znajdujemy tn przedmioty przysłane przez Klei- 
ner Fleischmana z Mödling pod Wiedniem, jak 
koneweczki do transportu z lodownią, naczynie na 
mleko z nakrywką i sitem, miskę Gusandera, na- 
czynie do zbierania śmietanki, wiadro do dojenia, 
miarę na mleko itp., centrifugę do oddzielania 
śmietanki od mleka, tablice przedstawiające skład 
procentowy mleka ludzkiego i zwierząt , rysunki 
centrifng różnego systemu. Henneberg z pod War- 
szawy przysłał mleko słodkie jako takie zakon- 
serwowane, które doniero po 58 godzinach kwa- 
śnieć poczęło —  jestto dowód, iż przy pewnej 
ciepłocie niskiej daje się mleko słodkie przecho- 
wywać bez żadnego dodatkn czy to kwasa boro- 
wego lub salicylowego, jedynie przez czyste ntrzy- 
manie naczynia i przez szczelne jego zamknięcie. 
Aptekarz Racker ze Lwowa wystawił w paczkach 
ekstrakta zupowe tanie i pożywne — a więc do- 
bry środek odżywczy dla wojska i biedniejszych 


klas ludności. Jarzębinka i jarzębiak Seelinga z 
Izdebnika i stara starka Baczewskiego ze Lwowa 
korzystnie się wyszczególniają. 

W tej grnpia pomieszczone są oraz wyroby 
i przetwory polecone przez komisję przemysłową 
Tow. lekarskiego krakowskiego. 

Komisja ta pod energicznem przewodni- 
ctwem prof. dr. Korczyńskiego z Krakowa, zało- 
żywszy sobie jako główny cel popierać przemysł 
krajowy w dziedzinie medycyny, wysznknje rze- 
telne wyroby, a te dopiero po dokładnem zbada- 
niu chamicznem, farmaceutycznem, farmakogno- 
stycznem itn. zaopatruje swoją firmą, co natnral- 
nie przyczynia się nie mało do pokupn tychże. 
Wszystkie razem zebrane widzimy je w sali gro- 
py VIII. a w ocenie i ich poparciu mnsimy zgo- 
dnie postąpić z komisją przemysłową. — I tak: 
Pigułki Mańkowskiego z Sieniawy, to cacko wy- 
robu aptekarskiego, stojące zupełnie na równi 
z takiemiż wyrobami zagranicznemi — sztuczne 
wody miuerałae (bilińska, jodowa, selterska, Vi- 
chy, Żelazista), woda sodowa hygieniczna i woda 
sodowa kwaśna Rzący K. i Chmurskiego z Kra- 
kowa są w naszym kraju bardzo dobrze znane 
i rozpowszechnione. Kefir Wolańskiego ze Lwewa 
i Sobierajskiego z Krakowa jest smaczny i orze- 
źwiający, jarzyny suszone Seelinga z Iedebnika 
zwróciły na się uwagę pań zwiedzających wy- 
stawę. Przybory opatrunkowe chirnrgiczne Dobre- 
wolskiego są już tak wydoskonalone, że wytrzy- 
mują obecuie konkurencję z zagranicznymi. Jedna 
firma Barucha z Podgórza nie bardzo dbała o 
swój zresztą dobry chleb Grahama, kiedy nia ra- 
czyła zaopatrywać wystawy w okazy swego chle- 
ba choćhy eo drugi dzień, bo bochenki znajdn- 
jące się od początku na wystawie uległy sple- 
śnienin. (Referentami grupy VIII. byli dr. Dnnin 
Wąsowicz i dr. Wiczkowski). 


Dr. Józef Wiczkowski. 
(C. d. n.) 
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Stan barometru zrednkowany na poziom morza | sora chemii, dr. Ernesta Reichardt'a, idącego na pre- wych Węgier. Zaczyna ona ogromne sprawiać spn- 


był dziś o 9. rano 762 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i wynosiła 740 — 745 mm., zwyżka 
W Sycylii i wynosiła 765 — 760 mm., zniżka dru- 
gorzędna utworzyła się na morzu Białem. 

Pregnoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 24 lipca : 

Wiatr o zmiennym kiernnku z połndniowej (S) 
strony, średnia temperatura doby około 200 ©., nie- 
bo w części zamglone, powietrze miernie wilgotne 
lecz ciągle do burzy skłonne, opad co najwięcej wca- 
le nieznaczny. 


* Jutro, d. 25. lipca: św. Jakóba Ap. — 
Sobor św. Hawryiła. 


— Teatr dworski w Wiedniu został już ukoń- 
czony estateeznie. Przyrządy oświetlające i wszelkie 
akcesorja techniczne, zostały oddane przez przedsię- 
biorców po ostatecznem wykończeniu robót. Widowi- 
ska mogłyby się rozpocząć każdej chwili. Uroczyste 
otwarcie nowego gmachu i przeniesienie widowisk 
z dawnej Bali, nastąpi we wrześniu. 

— Zamach dynamitowy. Z Mysłowie donoszą 
© strasznym zamachu dokonanym w osadzie Glückauf 
w Kongresówce. Arendarz tamecznej gospody, Broch- 
mann, sprowadził w ubiegłą niedzielę muzykę dla 
zwabienia gości. Jakoż zgromadziło się w karczmie 
bardzo wielu gwarków miejscowych. Dobry ich hu- 
mor i obfity napitek doprowadził wkrótce do krwa- 
wej bójki, skutkiem czego gospodarz ekscedentów wy- 
prawił za drzwi i karozmę wcześnie zamknął, W go- 
dzinę później usłyszano straszliwą detonacją. Broch- 
man wybiegłszy, aby popatrzeć co się stało, zoba- 
czył, że część karczmy, na szczęście nie ta, w której 
podówczas właśnie się znajdował, wysadzoną została 
w powietrze. W gruzach znaleziono oprócz jednego 
wypalonego, jeszcze pięć innych nabojów dynamito- 
wych, które widocznie zawiodły. Gdyby nie to, cała 
karczma byłaby wyleciała w powietrze. 

Władze mają nadzieję, że wykrycie zbrodniarza 
nie będzie przedstawiało zbyt wielkich trudności. 


— Zagadkowe morderstwo. Kurjer Warsz. 
onosi o strasznej zbrodni, popełnionej w tych dniach, 
Ra mieszczaninie w Wyłkowyszkach , Aleksandrze 
Dowgielle, który zajmował się wynajmowaniem koni 
Przejożdżającym podróżnym. 

O godzinie 12. w nocy przybył do niego jakiś 

Nieznajomy, prosząc 0 natychmiastowe odwiezienie go 
0 wsi Krzemieniewie, odległej o 10 wiorst od Wył: 
Owyszek i przyrzekłszy grubo zapłacić, dał nawet 
Część umówionej ceny jako zaliczkę. Dowgiełło ra- 
dzi? nieznajomemu przenocować w swoim domu, 8 

W drogę ruszyć o Świcie — na natarczywe jednak 

najegania gościa, zaprzągnięto konie i puszczono się 

W podróż, , 

Łatwo pojąć przerażenie ojca Dowgiełły, gdy 
nad ranem przybiegły do domu pobroczone krwią, 
Poranione konie bez syna jego Aleksandra. Tuż za 
nimi przybyli okoliczni pastuchowie, znający młodego 

owgiełłę, — z oznajmieniem, że w lesie przypadkiem 

natrafili jego trupa. . 

Gdy hay Dowgielło wraz z nimi udał się do 
pomienionego lasu, oczom jego przedstawił się widok 
okropny. Przysypany mchem, leżał ostatnie tchnienia 
wydając, syn jego Aleksander, z roztrzaskaną czaszką, 
z ranami w piersiach i boku, z których broczyła 
krew, — ogołocony z ubrania, obuwia, nawet koszuli 
Wraz z odzieżą, mordercy zabrali mu zegarek i 12 
rubli, które miał przy sobie. Mniemają jednak po- 
wszechnie, że zbrodnia popełnioną została nie w celu 
rabunku, który służył jedynie do zamaskowania mor- 
dereów. 

Energiczne śledztwo w toku. 


— Ze sportn. W szóstym dniu wyścigów R Mö- 
skwie w biegu o nagrodę „Griinwaldowską 200 
rubli pierwsza stanęła u mety „Mira“ L. Kronen- 
berga, drugim był „Lohengrin“ hr. Niroda. W biegn 
„Zachęty o nagrodę towarzystwa 500 r. zwyciężyła 
„Ktera* pułkownika GIN ALE „Trechgor- 
nym“ zwyciężyła „Notti“ hr. Niroda. - e: 

W 25 dnin wyścigów w ać E 
wyróżniły się następujące konie Laai , ów w 
lub pochodzące z ich stajen: nagrodę = e 5 sł 
„Adwokat“, pochodzący 26 stada Ee A akad 
skiego, 1000 rubli wygrała „Tombola À f yi 
skiego ; 400 r. „Hekata“ ze stajni hr. L. sh ; 
skiego; 1500 rubli „Hetman“ hr. A. rycki 
400 rubli „Elise“ Domżyúekiogo * 500 rubli (steeple 

ina“ hr. A. Potockiego. . 
aganta i koni, którzy na wyścigach 
tegorocznych pod Berlinem wzięli największe nagrody, 
piątym z rzędu był ke. Radziwiłł, porucznik, który 
7 końmi wygrał 19.895 marek. Na gyścizach, pa 
najwięcej wygrał niejaki Hiestrich, bo dwoma końmi 
39.070 m. 

— Gwałtowny. 
czwartek w Rzymie 1 Zrzą 
dynkach. Na pałace am 

i gé dachu. . | mę 
a RE dziewcząt. Przed kilkoma dniami 
zaaresztowano w Hamburgu niejakiego Darida Wg 
mana, trudniącego się sprzedażą białych niewolnie do 
Buenos-Ayres. Aresztowanie nastąpiło wskutek tego, 
iż wspómniany Herman zamówił kilkanaście miejse 


na okręcie do Ameryki, i 


orkan grożył się w nocy na 
dził dotkliwą szkodę w bu- 
basady hiszpańskiej zerwał 


a ponieważ Wa to ah 

i dziło to podejrzenia, które zresztą zo- 
od uspzawiedliwiocó "wkrótce... Skonstatowawszy, 
jakim procederem zajmuje się Herman, przekonano 
się dalej, iż pochodzi z Warszawy, gdzie utrzymywał 
dom rozpusty przy ulicy Chmielnej, oraz że nazwisko 
jego jest Rosler. Miłego ptaszka, który przy pomocy 
ajentów operował w Królestwie i Cesarstwie, wkrótce 
przywiozą do Warszawy, gdzie aie uniknie zasłużo - 
noj kary. 

— W dniu święta narodowego w Paryżu na- 
stępujący poeci, literaci i aktórki. otrzymali odznacze- 
nia: Emil Zola krzyż legii honorowej ; Sully-Prud- 
homme mianowany został oficerem a Aleksander Dumas 
komandorem legii honorowej; Poeta Jan Aicard, literaci 
Henryk Aron, Henryk Fouquier, Stoubleg, Paweł Gi- 
nisty, Juliusz Claretie i Teodor de Banvlle akc” 
ni zostali na oficerów Aoki aA laat YE ig 

ulina Granger, Marja , Bi 
R Dan i inne mianowane zostały pw 
mi akademii. Nadto pani Marja Laureat, pry” E 
domu sierot dla córek artystów ¿Orp rja A 
arts) otrzymała nominację na kawalera legii, a> 
wej; odznaczenie podobne nader rzadko udzielane by 
wa kobietom. 

— Z Australii donoszą, b o 
Coolah każdy dom pełen jest myszy, które nisza 
gryzą wszystko. W jednej miejsco wości ARM 
2 szylingi za setkę i w ciągu jednej nocy = e » 
myszy, poczem 0ena setki spadła na 1 sz. w pe n 
hotelu otruto za pomoeg mięszaniny strychniny Z ma ą 
przeszło 1000 myszy również w ciągu jednej sj 
W innej miejscowości myszy pożarły Świeżo ai 
owcę tak, że pozostały z niej tylko kości. Nie rza | 
myszy kąsają śpiących ludzi ; w wielu miejscach po a 
zostały zupełnie przez te szkodliwe zwierzęta spusto- 
szone, a mieszkańcy napróżno usiłują wymyśleć ra- 
dykalny środek przeciw tej pladze. 

— Niebezpieczna pomyłka. W Jenie w tych 
dniach o godzinie 8. rano strzelił na rynku trzykro- 
tnie z rewolweru majster bednarski Zahn do profe- 


iż w Coomebarabran do 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 25. Lipca 1888. 


kszych posiadłości okręgu Przemyskiego ks. Jerzy 
Czartoryski i Z. Dembowski. 


lekcję do uniwersytetu. Na szczęście wszystkie strzały , stoszenia w polach. Rząd węgierski zarządził 


3 
piechoty i jazdy gwardyjskiej. Po ćwiczeniach 


| Szarańcza. l 
Í tam szarańcza, nietylko w okolicach Peczet i Ma- 


l glad, ale i w innych miejscowościach południo- | wę z czynności swych w sejmie krajowym z wię- 


chybiły, tylko surdut profesora uległ podziurawieniu. 
Zahn zaaresztowany oświadczył, iż „się omylił", za- 
mierzał bowiem kogoś innego zgładzić z tego świata. 
Przyjemna omyłka | 


— QGwiżdżąca primadonna popisuje się obe- 
enie wśród htgh-life'u londyńskiego. Pani Shaw, 
Amerykanka, przytyła do stolicy Anglii z rekomen- 
dacjami od pani Vauderbilt i książę Walii niezwło- 
cznie zapragnął ją usłyszeć. Od tej pory weszła ona 
w modę i żadne zebranie w świecie arystokratycznym 
już się bez gwiżdżącej primadonny nie obejdzie. Pani 
Shaw istotnie dokonywa jakoby cudów w swej sztuce. 
Jest ona matką czworga dzieci i dla zapewnienia im 
utrzymania nauczyła się gwizdać; lekcje brała od 
nauczyciela śpiewu. Głośna ze skandalicznego procesu 
o wiarołomstwo pani Campbell, akompaninje jej za- 
wsze na fortepianie. Pani Shaw codzień przez dwie 
godziny gwiżdże dla wprawy gamy i pasaże, a dla 
nauczenia się newej sztuki potrzebuje 2 do 3 miesię- 
cy. Na dzieci swoje nie woła nigdy po imieniu, lecz 
gwiżdże na nie, na każde w inny sposób; dzieci pani 
Shaw mają również specjalny talent do gwizdania. 
Wygwizdanych primadon niebrak na świecie, ale ta 
primadonna gwiżdżąca jest chyba unikatem na kuli 
ziemskiej. 

— Masa szklanna. Czytamy w N. Reformie: 
P. Nowicki, rodak nasz, zamieszkały w Paryżu, zro- 
bił nadzwyczaj ważny wynalazek, który w rozmai- 
tych gałęziach przemysłu doniosłe za sobą pociąguie 
zmiany. Wynalazł rodzaj sztucznie w dredze chemi- 
cznej wyrabianej masy, przeźroczystej jak szkło, a 
nadzwyczaj giętkiej i elastycznej, a bynajmniej nie 
kruchej, w wodzie zaś nierozpuszczalnej. Błony z tej 
masy w kształcie szyb szklanych wyrabiane, wy- 
bornie zastępują klisze fotograficzne i to pierwsze na 
teraz zastosowanie wynalazku. Widzieliśmy jednak 
przywiezioną de Krakowa z tej masy szklankę, która 
się dała miąć w wszelki możliwy sposób, tak jak 
ćwiartka papieru, z którejby kto chciał ugnieść kulę 
lnb też składać we dwoje i przechować między 
kartkami książki, a następnie rozprostowana, zmie- 
niała się w szklankę przeźroczystą, bez najmniejsze- 
ge pęknięcia i rysu. Masa posiada lekki zapach 
smółki. 

— Nowe fotele dla teatrów. W Londynie 
budują obecnie nowy teatr, mający nosió nazwisko 
Garricka. Ma on być urządzony wedle najnowszych 
wymagań bezpieczeństwa i pomieści w sobie z tege 
powedu wiele nowości. Do tych ostatnieh należeć 
będą także fotele, które zajmą parter teatru Garricka. 
Wedle projektu mają one na prawo mały palpit na 
afisz i lornetę, po lewej zaś stronie sztelaż na laskę 
lub parasol, a pod siedzeniem pudło na kapelnsz. 
Wreszcie z tyłn foteln umieszczony ma być rodzaj 
pudła na przechewanie paltota, futra itp. Tę garde- 
robę fotelową uzupełnia jeszcze małe Źwierciadło. 
Urządzenie te bardze dowcipne, czy jednak prakty- 
oznem okaże się także w razie wybuchu pożaru, lub 
paniki — mogłaby dopiero przyszłość ekazać. 

— Pierwsza kolej perska z Teheranu obecnie 
otwartą została. Budował ją rodak nasz Nowca. Ko- 
lej ma być przedłużoną o 200 wiorst ku morzu Ka- 
spijskiemu. 

— Francuzi i geografia. Że Francuzi w ogóle 
nie umieją geografii, te rzecz dawno znana ; ale że- 
by francuski podsekretarz stanu w ministerjum ko- 
lonij, geografii nie umiał, to trochę za wiele. A prze- 
cież tak jest w istocie, Dziennik „XTX Siecle* donosi, 
że p: de la Porte, zajmujący we Francji stanowisko 
wyżej wymienione, polecił wysłać dla gubernatora 
kolonii Obok, w Afryce Wschodniej, piec żelazny i 
kilkanaście sążni drzewa opałewego, a prócz tego 
znaczny transport drzewa dla ogrzewania salonów 
w parowcu „Pingouin“, przewożącym podróżnych 
z Obok do Adenu. Pokazało się zatem, že p. de la 
Porte nie ma pojęcia o klimacie w Kolonii Obok; 
panują tam bowiem przez cały rok upały dosięgające 
500 C. i przydałaby się raczej lodownia, niż piec i 
drzewo opałowe. Ale — nie dość na tem; okazało 
się, że p. de la Porte nie wie nawet, gdzie kolonia 
wspomniana leży; kiedy bowiem gubernator z Obok 
prosił o wyznaczenie funduszu na budowę szpitala, 
pan podsekretarz stanu w ministerjum kolonij odpo- 
wiedział, że szpital jest tam zbytecznym, bo chorych 
można przecież przewieść łatwo do „pobliskiego“ Ga- 
bunu, gdzie jest wyborny szpital. Ten „pobliski“ 
Gabun, leży w Afryce Zachodniej i chorzy, pragnący 
z Obok dostać się do szpitala gabuńskiego, musieliby 
odbywać podróż naokoło Afryki, 


+ Józef Bełza, uczony chemik, autor licznych 
dzieł z zakresu chemii i technologii, były profesor 
instytutu agronomicznego w Marymoncie, członek by- 
łej rady lekarskiej Królestwa Polskiego, radca stanu 
przed reorganizacją urzędów, zmarł w 83. r. życia 
w Warszawie w poniedziałek o godz. 7. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— P. Wilhelm Czerwiński, pianista i 
kompozytor otwiera w nowym swym mieszkaniu (plac 
Marjacki 1. 9) pierwszego października br. swą kon- 
cesjonowaną szkołę mnzyczną. 

W tych dniach wyjeżdża p. W. C. do jednych 
z naszych zdrojowisk i urządzi jeden lub kilka kon- 
certów na cele dobroczynne. 

Temi dniami wyjdzie nowa kompozycja „Marsz 
żałobny* (poświęcony cieniom matki) w znanej firmie 
litograficznej p. Przyszlaka, 

— P. Jan Gall wydał nakładem Lenkorta w 
Lipsku opus 11 swoich kompozycyj. Są to trzy pieśni 
z tekstem polskim i niemieckim i noszą tytuł: „Do 
Gitary". „Nie byłaś ty przedtem różą?" i „Pieśń 
dziewczęcia z Tamań“. 

— Tenorzysta Schlafenberg (Matt :o), wysta- 
pił zeszłego tygodnia dwa razy w operze niemieckiej 
w Pradze, a te jako Eleazar w „Żydówce* i Raul w 
„Hugonotach*. Prasa tamtejsza przyjęła młodego śpie- 
waka wcale sympatycznie, konstatuje u niego szcze- 
gólnie piękność wysokich tonów, całość jednakże zdra- 
dza początkującego nieobyłego ze sceną śpiewaka. Zu- 
pełnie ta sama historja co u nas we Lwowie. 

— Medaliony. Rzeźbiarz Pyrowicz wykończył 
medaliony Mickiewicza i Kraszewskiego, wykonane w 
gipsie, które odesłał do Dąbrowy, gdzie przed kilku- 
nastu dniami założoną została preez p. Lesieckiego 
kosztem rs. 60.000, fabryka wyrobów terakotowych. 
Medaliony, o których mowa, odlane będą z natural- 
nej wielkości z terakoty, i niebawem ukażą się w han- 
dlu. P. Pyrewicz w dalszym ciągu na zamówienie tej 
fabryki zaczął modelować medaliony Niemcewicza i 
Kochanowskiego, a następnie innych znakomitych mę- 
żów, ogółem 50 medalionów. 


Dział ekonomiczny. 
Z Węgier donoszą, że grasuje 


wprawdzie bardzo obszerne i energiczne Środki 
ochronne, ale te mogą zaledwo w drobnej części 
paraliżować szkodliwość owadu wystęsującego w 
ogromnych masach. Z drugiej strony wyrządza 
przy żniwach bardzo zaaczne szkody słotna pogo- 
da, tak, że żniwa tegoroczne obiecnją w ogóle co 
najwięcej bardzo mierne plony. y A 

Tożsamo z Wielkopolski donoszą, mianowicie 
Ł Czerska, że na volach tamtejszych pojawiła się 
w znacznej liczbie szarańcza. Pole, na które spa- 
dła, leży o 2 kilometry od Wisły i grawiczy z je- 
dnej strony z lasami królewskiemi, a zasiane jest 
żytem jarem. Grant jest tam piaszczysty a zboże 
słabe, dopiero się wykształea. Szarańcza sadowi 
się poniżej kłosa, przegryza źdźbło tak, łe kłos 
spada. Widać też na ziemi mnóstwo poodgryza- 
nych kłosów. Obok tego pola, na 25 morgów wiel- 
kiego, leży pole z żytem ozimem. To jest dotych- 
czas nietknięte, szarańcza bowiem labajo się w 
zbożn dopiero się rozwijającem. Ustawiczne deszcze 
prawdopodobnie zaszkodziły dalszemu stadjnm 
rozwoju tych szkodników. Właściciel nawiedzone- 
go pola wykonał naekoło niego rowy, 8 żyto po- 
stanowił skosić i spalić. Do Czerska udał się lan- 
drat Oerten, celem zarządzenia dalszych ostrożno- 
ści. Z Wałeza donoszą iakże o pojawieniu się 
szarańczy na polach wsi Prnsinowa. Szkodniki te 
zaległy pola na 100 morgów, 2 zboże naturalnie 
zupełnie zostało przez nie zniszczona. Owady te 
są jeszcze młode, nie mają skrzydeł, ale nie ma 
nadziei, iżby je można zniszesyć, zanim się zupeł- 
nie wykształcą. 

Nowa kolej lokalna. Ministerstwo bandlu 
udzieliło ks. Eustachemu Sanguszce zezwolenia 
na przedsięwzięcie technicznych robót przedwstę- 
pnych dla wybudowania kolei lokalnej ze stacji 
Rzeszów do Jasła, ewentnalnie Jedlicz lnb Kro- 
sna, gdzie połączy się z galicyjską koleją trans- 
wersalną. Koncesja ta została udzieloną na prze- 
ciąg sześcin miesięcy. 


Meljoracje. W wykonaniu sankcjonowanej 
w czerwcu br. ustawy krajowej 0 regalacji Krze- 
mienicy i Babulówki z dopływami w pow. tarno- 
brzeskim i mieleckim, wydał już Wydział krajo- 
wy rozporządzenie wykonawcze, które przedłożył 
za pośrednictwem namiestnictwa, ministerstwu rol- 
niewa do zatwierdzenia, oraz zorganizował w myśl 
tego rozporządzenia zarząd budowy, mianując de- 
legatem swym p. Stanisława Delańskiego, właści- 
ciela dóbr w Baranowie, jego zastępcą P- Stani - 
sława Borowskiego, pełnomocnika dóbr Baranowa, 
technicznym zaś kierownikiem budowy p. Wacła- 
wa Zahradnika, inżyniera-asystenta krajowego bin- 
ra melioracyjnego. Regulacja ta ma być wykona- 
ną w myśl nstawy w Ciągu lat pięciu, począwszy 
od rb. jako przedsiębierstwo krajowe, kosztem 
155.000 zł. na podstawie projekton rządowego zr. 
1876, zrewiłowanego przez kraj. binro melioracyj- 
ne w r. 1885, 


Ceny zbóż i produktów na giełdzie 
wiedeńskiej od dnia 16. do 21. lipca : 


Konopie. Za 100 klgr. węgierskie surowe 
26.00 — 30.00, galicyjskie surowe 20.00—26.00, 
czesane 28,00 — 36.00. Usposobienie spokojne. 


Chmiel. Za 50 klg. Zatecki miejski z r. 1887 
—.— do —.—, podmiejski 75.— do 90.—, wiejski 
60—70, zielony 10—15. 

Koniczyna 140 klgr. Styryjski czerwony 
czyszczony 48—52, włoski 40 — 44. 

Lucerna I. sorty za 100 klgr. włoska 58 
do 62, francuska 72—76, węgierska 56—60, cze- 
ska biała 32—40. 

Rzepak za 100 klgr. 10.85 do 11.25, ba- 
nacki 10 62—10'87. 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w miej- 
seu 29.50 do 29.75, rektyfikowany 90 pre. i wyżej 
8280 do 33:70. Usposobienie spokojne. 

Nafta. Za 100 klg. gotowa, galicyjska 19,— 
do 19.25, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie 
po 5.00—5 50, amerykańska 21 50—21.75. 

Olej lniany. Za 100 klgr. austrjackiego 
38.50—34.00, angielskiego 31.00 —31.50. 

Olej rzepakowy. Za 1 0 klgr. zaraz 
30.25—30.75, na wrzesień - grudzień 26.75—28.00. 
Usposobienie spokojne. 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogr. 
w miejscu za towar przedni 62.00—63.00. Usposo- 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 klgr. I, sorty 28.50—29.00. 


Ostatnie notowania produktów. 
2 dnia 24, lipca 1888. 


Lwów: pszenica 6.10 do 6'55, Żyto 4.35 do 470 
jęczmień 4.50 do 5.05, owies 4.50 do 5.—, groch 450 do 
1005, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 926 do 950, Inianka 
—— do — — koniczyna czerw. 24.— do 35.—, koniczyna 
biała 20.— do 30.—, koniczyna szwedzka 30.— do 36 - , 

Tarnopol: pszenica 590 do 6.40, żyto 4.16 do 
455, jęczmień 3.90 do 485, owies 375 do 4.45, grech 
6.50 do 10.—, wyka 4.30 de 475, rzepak 9. — de 9.30, 
lmanka —.— do —.—, koniczyna czerw. 17,— do 36 -, 
Eg biała 30.— de 26.—, koniczyna szwedzka 80.— 
do 35.—. 


Pedwołoezyska: pszenica 5.70 do640 żyto 4— 
da 450. jęczm. 4.— do 470 owies 4.— do 465 grach 
510 do 9.—, wyka 4.50 do 5.10, rzepak n. 9.— de 9.10, 
lmanka —. do —.—, koniczyna czerwona 28 — do 33 —, 
EO ti biała 30 - do 36.—, koniczyna szwedzka 28 — 

[è] $ 


Qzerniow6e: pszenica 6.— do 670, żyto 430 do 
480, jęczmień 4.40 do 5.80, ewies 3.30 de 4 —, 
440 do 9.—, wyka 4.10 do 4-80, rzepak 9.— d 
Inianka -—— do ——, koniczyna czerwoua 18.— do 
34.—, koniczyna biata da — —, koniczyna szwed7, 
do —.- tymotka 20— do 30'—. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 24.— do 48 — 
minalnie, loco Lwów, bez edhiorey. 


OQkowita za 10,000 litr. pre. loco Lwów 381 — do 


10- 


32.— 
, Za chmielem zaczynają się agenci 
nadzieja, że popyt się wzmołe. 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie wykupna propinacji 
obradował wczoraj nad projektem rządowym sub 
komitet rzeczoznawców, powołany przez Wydział 
krajowy a złożony, z pp. dr. Wereszczyńskiego 
dyr. Zgórskiego, dyr. Marchwickiego i dr. T. Rao- 
towskiego. Sabkomitet ten wyraził się ujemnie o 
projekcia rządowym. Opinia ta została na dzisiej- 
szem posiedzeniu udzieloną Wydziałowi krajowe- 
mu, który postanowił w gronie swojem przepro- 
wadzić jak uajspieszniej rozprawy nad rzeczonym 
projektem, i stosownie do wyrażonego poprzednio 
Życzenia marszałka krajowego doniósł mu o tem 
telegraficznie, prosząc, aby na to posiedzenie 
przybył. 


ruszać. Jest 


Dziś odbywa się w Przemyślu sejmi k 
przedwyborczy wyboreów większych posia- 
dłości okręgu przemyskiego w sprawie wyboru po- 
sła na sejm w miejsce $. p. Seweryna Smarze- 
wskiego. Na sejmiku tym zdać mają także spra- 


Kandydatami do krzesła poselskiego są p. 
Skarbek- Borowski i ks. Lubomirski Adam. Pier- 
wszego popiera rząd, zdaje Bie jednak nie nlegać 
wątpliwości, iż ks. Lubomirski będzie desrgnowa- 
nym jako kandydat. 


Telicrany „Gazety Narodowaj , 


Iwonicz d. 24. lipca. W  uzupełnie- 
niu wiadomości o wezorajszym bankiecie na 
cześć zjazdu lekarzy i przyrodników, podaję, 
że prof. Baranowski z Warszawy  toastował 
na cześć gospodarza, lekarz kąpielowy dr. 
Dębicki na cześć przybyłych kolegów, dr. 
Grodzki wniósł zdrowie iwoniekich lekarzy 
kąpielowych, dr. A. Czyżewicz zdrowie Bara- 
nowskiego, dr. Juljan Czerkawski zdrowie 
dyrektora zakładu Wiśniewskiego, bar. Grae- 
ve z Poznańskiego na cześć Galicji, Z. Fry- 
ling sprawozdawca Gaz. Nar. na cześć ucze- 
stniczek zjazdu, biesiadujących w sąsiedniej 
sali. (Toast ten wypito w ten sposób, że 
wszyscy biesiadnicy za przewodem dr. Bara- 
nowskiego poszli do sąsiedniej sali złożyć 
hołd paniom). Dyr. Wiśniewski wzniósł to- 
ast na cześć dr. Czyżewicza. Muzyka kąpie- 
lowa grała poloneza, który skomponowanym 
został przez kapelmistrza Aubera na cześć 
zjazdu i temuż dedykowany. 

Wycieczka do Wietrzna udała się wy- 
Śmienicie. Wszyscy podziwiali galicyjską Pen- 
sylwanię. Dopiero o pół do 10. nastąpił po- 
wrót do Iwonicza rzęsiście oświeconego i wy- 
glądającego uroczo jak senne marzenie. Do 
późnej nocy przechadzały się tłumy po ogro- 
dzie zakładowym. 

Dziś rano wyjechał dr. Baranowski do 
Zakopanego, a dr. Czyżewicz do Lwowa. Dr. 
Dukiet i dr. J. Żuliński zaprosili pozostałych 
imieniem hr. A. Potockiej do Rymanowa na 
bal, który dziś dają z powodu uroczystości 
otwarcia nowego domu kąpielowego. Pogoda 
jest wspaniała. O godz. 12. wyjeżdżamy do 
Rymanowa. 

Wiedeń d. 24. lipca. Arcyks. Stefa- 
nia wraca dzisiaj do Wiednia z wycieczki 
swojej do północno-zachodnich Węgier. Osta- 
tnie dwa dni spędziła u ks. Koburga na 
zamku Pusztamóró nad Popradem. 


Wiedeń d. 24. lipca. Profesor fizyki 
na politechnice lwowskiej dr. Witkowski 
mianowany zwyczajnym profesorem fizyki na 
wszechnicy krakowskiej. 

Lublana d. 24. lipca. Kraiński prezy- 
dent krajowy hr. Thurn-Vallesarina umarł. 


Peszt d. 23. lipca. Według nadeszłych 
tutaj wiadomości z Odessy, towarzysze bawią- 
cego tam (ankowa, stanowczo zaprzeczają, 
jakoby nastąpiło zbliżenie między nim a 
Stambnłowem. 

Według doniesień z Sofii wszyscy Bał- 


defilował przed carem wyborski pułk znowu 
z cesarzem Wilhelmem jako właścicielem na 
czele. Owiczeniami kawalerji kierował w. ks. 
Mikołaj. Wzięły w nich udział 52 szwadro- 
ny. Po ćwiczeniach defilowała cała kawalerja 
przed obydwoma cesarzami. Cesarz Wilhelm 
wyraził w. księciu Mikołajowi swój podziw z 
powodu świetnego wykonania manewrów. 

_ Po manewrach odbyło się u w. ks. Wło- 
dzimierza Śniadanie, poczem obaj monarcho- 
wie zwiedzili obóz i lazaret wyborskiego puł- 
ku. Wilhelm przemawiał do Żołnierzy cho- 
rych w lazarecie wyrazami współczucia. 


Kijów d. 24. lipca. Uroczystość jubi- 
leuszowa ochrzczenia Rusi przed 900 laty 
rozpoczęto wczoraj nabożeństwem popołudnio- 
wem, odprawionem przez eksmetropolitę serb- 
skiego Michała na grobie św. Olgi. Wczoraj 
też odbyło się poświecenie pomnika Bohdana 
Chmielnickiego, na którem jednak tylko Ro- 
sja reprezentowaną była. Na uroczystość jn- 
bileuszowę przybyli z Bułgarji oprócz wiado- 
mych już Dragana Cankowa, Łuckanowa i 
Bobczewa, Konstanty Cankow i Madżarów. 


Rzym d. 24. lipca. Kilku strzelców 
alpejskich (górska piechota włoska) przekro- 
czyło pod Qlavióres granicę francuską, ale 
spostrzegłszy swoją omyłkę, zaraz wrócili na 
stronę włoską. Dwóch sierżantów atoli, któ- 
rzy parę minut na stronie franeuzkiej zaba- 
wili, aresztował patrol francuzki i odstawił 
do Brianęon, gdzie jednak komendant placu 
uznał ich tłumaczenie się omyłką za uspra- 
wiedliwioną i na wolność ich wypuścił. 

Massawa d. 24. lipca. Na rozkaz 
rządu greckiego, przebywający tutaj kupcy 
greccy zapłacili podatki gminne, mimo że 
konzul francuski agitował między nimi, aby 
nie płacili, i już ich był namówił, że posta- 
nowili nie płacić. 

Wiedeń dnia 24. lipca 1 godz. 45 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 309'30. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 3460. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 306.50 Akcje Banku anglo-austrja- 
okiego 10925. Akcje Unionbanku 21175. Akcje 
kolei Karola Ludwika 20850. Akcje kolei Półno- 
cnej 24950. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
9650. Akcje kolei Alfoldzkiej —*—, Akcje kolei 
Państwowej 236 90. Akcje kolei Lw.-Czern. 218*75. 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 157-—. Losy 
komunalne wiedeńskie 141'50, Akcje Tow. tureckiego 
121.75 Galic. oblig. indemniz. 10850 Akcje kolei 
| półm' ono-zachod. (lit. B. Elbethal) 183.75. Losy re- 
gulacji Cisy —.—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 218 75 Akcje Bankvereinu 93 30. Rosyjski rubel 
papierowy |I7:—. Losy prem. węg. —.—. 

4*|100/0 Renta wspólna — —. 50/, renta austr. 
pzpier ——, 40/, rerta austr. złotą —'—. 40/0 
renta węg. złota 102 30. 50/, renta węg. papierowa 
90 32. Napoleondory —.—. Marki niem. —'—. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 24. lipca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


garzy, przebywający za granicą, a pragnący Kolej galio. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . „gr olo 
(wrócić do kraju, muszą się wykazać paszpor- dat kj dee dra ją ETAT SROĘ = Sags 
(tami, widymowanemi przez konsulów bułgar- ; Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— 
skich. Powrót przeto jest zamkniętym tym | II Listy zastawne za 100 złr. 
Bułgarom, którzy w Rosji przybywają, gdyż Banku hipotecznego galicyjskiego Solo : = = 
tam konsulów bułgarskich nie ma. : s gal. 5°/, wyl. 10°% pr. 10075 102— 
Berlin d. 24. lipca. W tutejszych ko- | Banku krajowego dpi, loa w Sl L i - Paora 
łach dyplomatycznych mówią bardzo wiele o! "7,7" kredyt gal. ziem. 49, . . . 9340 9460 
nadzwyczajnem wyszczególnieniu hr. Herberta] » kred T e a SARNY Ko 
Bismarka przez cara i jego rodzinę. Mieszcza-,  ? kredytowego gal. ziem. 41⁄0 
nie peterburscy, widząc to, nie dają się prze- PaPa 0) e sad M 
konać, ażeby to nie był prawdziwy, wielki j r a a "adj 
koa lecz T SIA Jego. m | Gal. Z kred. mtoto miko. àS pr), = 5t— 
yszczególnieniu temu przypisują tem @al, Z. kred. włośc. (d. 5'/, oe e « 
większą wagę, że wedle zapewnień osób wta- Penin es Bal rc dla Gai. PBa — Aa 
jemniczonych ks. Bismark nie godził się na IV. Obligi za 100 zł. 
tak nagły wyjazd Wilhelma II do Petersbur- ! rndemnizacyjne galicyj. 5°% m. k. . .108%5 10450 
ga, nie widział bowiem, ażeby sytuacja poli- : EM vagta ŻOR M a. L em. IE l 
tyczna między Rosją a Niemcami była odpo- pożyczka krajowa 18884'j,0, . . . > . 9050 9150 
wiednio wyjaśniopa. Wilhelm II, mając na | V. Losy. 
oku jedynie upomnienia swego dziadka, ażeby Losy miasta Krakowa  ... . 2025 2225 
z carem żyć w dobrej komitywie, oparł się Losy miasta Stanisławowa —— 3550 
był jednak przy zamiarze wyjazdu do Rosji ! Won E ke 
i nie słuchał rad ks. Bismarka, który pra- i pugeą holenderaki s. a 536 536 
ł odwiedziny owe od é i pi i do Napoleondor PW 983 9.93 
gnat ot ny odroczyć i pierwej do Napoleondor PET . 10.18 10.28 
Wiednia kroki nowego cesarza skierować. W | Rubel rosyjski srebrny . 140 1.50 
skutek tego nie umówiono Żadnego programu | Rubel rosyjski papierowy CO 


politycznego przed wyruszeniem Wilhelma di etz za 100 złr. E WE 
do Kielu i żadnej też stanowczej noty dyplo- | Kupony w srebrze . . . . - . : » 
matycznej co do spraw będących w zawiesze- | namsnazzzzwziZNZAWANZANAARRONANZANEW 
niu nie miano z Petersburga. 

Tem się tłumaczy draźliwy ton organów 
bismarkowskich, które nie chcą dopuścić, aby 
dzisiejsze uroczystości petershofski aczył a 
obie ktokolwiek jako zwycięstwo Gersa mad pumwrij s sal 3. Pepica 3 ky "EYE 
ks. Bismarkiem i nad panslawistami zarazem. toniak z Buska. 

Hr. Herbert Bismark konferował już pa- WZ 
rę razy z Qiersem, a po każdej konferencji 
nadchodzą sążniste telegramy do ks. kancle- 
rza do Friedrichsruhe. 

Berlim d. 24. lipca. Pisma tutejsze, a; 
wraz z niemi i Nordd, Allg. Zig. wyśmiewa- | 
ją doniesienie dzienników francuskich, jakoby 
hr. H. Bismark miał jechać do Paryża celem 
traktowania o rozbrojenie mocarstw. 

Petersburg d. 24. lipca. Cesarz Wil- 
helm przydał (łiersowi djamenty do orderu 
Czarnego orła, hr. Herbertowi Bismarkowi 
zaś brylanty do orderu Aleksandra Newskiego. 
Wlangali otrzymał order Czerwonego orła | 
I. klasy. | 

Cesarz był wczoraj wieczorem w Pawłow- 
sku na uroczystości z powodu imienin królo- 
wej greckiej. - Dziś odbyło się Śniadanie na 
jednym ze statków niemieckich. Cesarz wyje- . 
chać ma stanowczo dziś o godz. 2 po po- 
łudniu. 

Krasne Sioło d. 24. lipca. Wczoraj 
przedpołudniem odbyły się tu w obecności | 
obu cesarzy ćwiczenia wyborskiego pułku | 


—,— - 


-. — Tęgg 


Przyjechali do kwowa 


dnia 24. lipca 1888 : 
Hotel Angielski C. Lekczyński z Remenowa. G. Ja- 


Rubryka „Nadesłans“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


Dr A GONKA 


o odbyciu spoojiingan stadjów dentystycznych w za- 
kładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie: 
przyjmuje w sw0jem 


atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 5, II. piętro 
od godziny 9 do 1 i od 3 do 5. 


Wszystkie operacje dentystyczne na Żądanie przy czę- 
 ściowem lub całkowitem zniecznlenia kokainą lub gazem 
rozwesela ącym. 


Korespondencja prywatna. 


Marja czeka do soboty. 
(L. z. a.) 
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4 GAZETA NARODOWA z Środy 26. Lipca 1888. 
L. W. kr. 29.560. 


Ogłoszenie licytacyjne, 


Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1889, ewentualnie zaś po koniec roku 1891, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 


Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 22. sierpnia a 11. października b. r. 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w 


roku 1888, 


r Cena wy- Cena wy- 
e rape Droga krajowa Powiat Nazwa, stacji Ta Uwagi Droga krajowa Nazwa stacji | wetenia 
złr. w. a. złr. w. a. 
Kraków- Chełmek Przegorzały 2050 alipie 
2] Kraków- Baran Krakowski Bieńczyce 3200 | z domkiem Lwów-Rohatyn Rohatyński Podkamień 700 
13 | KE PETN 1 Denianów 1700 | z domkiem 
MI ` abice f 
5 Czyżyny-Cło Chrzanowski Podzagórnie 363 | z domkiem a Jamnica ; 
6 Chełmek 217 i 
a o MT - = Stanisła wowski Biż maj U 
7 Goryczkowce 1001 f Sielec-Zaleszezvki | 16324 | z domkiem 
| 8| Zator- W adowice-Sucha Wadowicki Skawce |_800 y Poberete (Ochaba) 397 
9] Graboszyce 2805 Tłomacki Miłowanie (Jorkówka) 420 
12.391 zł. | Tłumacz 2200 
U Uuródek 420 
Zabełcze 1762 | z domkiem a domkiem 
[12 | as Stary Sącz (Biegonice) 5267 | z domkiem Sielec- Zaleszczyki z domkiem 
-Sącz-N , i 
Zakluczyn-Sącs-Niedziea „BEA Łącko (Maszkowice) 2192 | z aomkiem z domkiem 
[Eeken (Kroserako) | 185 | AGR 
Szczawnica 1173 | z domkiem aaa I CIĘ z domkiem 
16 Debno 1450 brzeżany-Złoczow z domkiem 


Nowytarg (Czar. Dunajec) 2150 


58 | 
> XII. Brzełany-Tarnogol Brzeżański Horodyszcze 


z domkiem 


II. C iez = i a i R) 
13 zorsztyn-Nowytarg-Zabornia Nowotargski Norm (Gui Durii 6280 Koma Ii TTM 
19 Ohidowa (Kliknszowa) 1650 | z domkiem 
5.10U zt. o b.ałokarczina 
Tarnopol-Podwołoczyska Skałacki Podwołaczyska n dainn 
ES ; ą MAŁE Gładyszów 452 | z domkiem Husiatyn- Kepeczyńce 221 
IV. lice- AZ 
Lis | Gorlice- Konieczna Gorlicki Ropica ruska 13804 | z domkiem Hnsiatyński [ Kluwńce č | 00 | z domkiem 
Siary 7 riisi Sayko wa .dochoiy z domkiem 
4.342 zł. | Skałacki Krzywe 800 | z uomkiem 
| 24 | Kopezycki Brzeźnica 1720 Panasówka 1600 
26 | 800 
| 26 | g + Tuszów (Malme) 1056 | z domkiem ą MouastarzyBka 
Ed d A i AR ZE EE O a Monastersyska-Czortkow pi 3 uozzcE 
Rzyszki 900 U Gzertków 
[29 | > Miechocin 1711 | z domkiem Czortkowski 
[30] Wielowieś 1173 Koszyłowce 524 


Bnczacz-Tłoste 


7.765 wł. 
Dynów-Sznok [Breton] Graboma L Jzwwióm 
VI. e ki | Tyrawa wołoska | 280 |2 domkiem 
Przemyśl-Sanok i Załuże (Wuiskie) 462 | z domkiem 
Dabromilski krrcza | 1400 | z domkiem 
3.243 rt. 


Czortków Skała 


Czortków-Skat8 


Jaresła wsk Jarosław 6862 
Bełzec 756 Zaleszezyki-Skała 
płazów 880 
Cieszanowski Oiesznnów 1046 
Olaszyce s86 
-3310 | domkiem manto 


13.50U zł. 
4 domkiem 
z tomkiam 
z damkiem 


Ponliski mate 
Chołojów 


Lwowski 


Iwanie-Meeorów 


Kamionecki 


Dxraow -Szeznera 


Zaleszczycki 
Czortkowski 


Borszczowski 


Zaleszczycki 


D-bro *skt 


Zaleszczyki małe 


Dawidkowce 
Białukiecniea 1914 
Korołówka 1185 
460 


1650 | z domkiem 
1005 | z domkiem 


Borszczów 
Bedzykowce 
Kasperowce 
Krzywcza dolne 
Kozaczówka 
Babińce 
Perejmy (Wotkowice) 
Iwane nuste 
DUiście bisknnia 


Bavianu' ca 


2.852 zir. 


Podająć powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 22. sierpnia b. r. tj. przed terminem wyznaczonym dla licytacji powiatowych, przyjmować będzie także oferty 


zbiorowe na całe grupy wykazem objęte. 
Każda oferta ma być należycie epieczętowaną i zawierać oświadczenie, 


że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. — Wyjątkowe lub wątpliwej 


treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega. — Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą 


należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyj mytniczych, złożone wadjum licytacyjne, które wynosić ma 1%, łącznej kwoty wywołania. 
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w Dep. IV. Wydziału krajowego lub też w kancełarjach Wydziałów powiatowych. 


Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem 


We Lwowie dnia 10. Lipca 1888. 


1754 


Ksiestwem Krakowskiem. 


y Nowo urządzony | 


wea HANDEL i 


HERBATY i 


55006300 060060 06 ©0600 
s7 Skład kawy 


Artura Kościckiego 5 
pod godłom > 


NIEPRZEMAKALNE 


PŁACHTY WOZOWE 


wszelkich znanych sort, 
Asfaltowe DACHY filcowe i 


kamienne dachowe pappy w krągach 
do nabycia 


Paget & Comp. 
pierwsza c. k. wyłącz. nprz. fabryka nieprzema- 
kninych materyj itd, itd. 

"Wien, Stadt, Riemergasse 13. 


ny i wzory odwrotną pocztą. 


chińsko-rosyjskiej 


5 IBRIDA RIEDI, i 


le 


Chorążczyzna l. 22. 
otrzymał wprost od producentów 


WE LWOWIE 
| 


z Ameryki południowej | 
P (| we Lwowie, plao Marjaoki L. 10. Ų 
Tu O poleca zbioru majowoge: | j 
ra yć pa ZA A PCZRCZY R >" hakilo Congo Nr- 1. sł 160 | akilo Pecco Ni. 6. sh B i 
sprzedaje ta i ouchong czarna, 4. „ 4— BTawRNnowk „m: — 
po oenie hurtownej ohitsch-| Tempelquelle * Styriaquelle e Soueone Cikti ae 8 7 6= ( 
na prowincji: Sauerbrunn Od wieluset lat słynne pot majowy » i » AE Gumpow ogri K k E | 
1 kilo 1 słr. 80 ct. franko. i P STIRI szczawiki w poł. z solą glauberską. Malango do. Lond. , 5. 2 i ao RE panne f 
43/,kl. 9 słr. 15 ct, franko. stacja kolei połudn kład picia wód i kąpielowy lecznice! 
O ooótadoówni opust. Poltachach =; 0 koń hilea St: z EA Wysiowki herbaciane '|, kilo zir. t30 — z najlepszych herbat zir. 1-60 
„Nie mam wcale tych gatunków ka- © Głównie wskazane | , Zamówienia g prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako- |» 
wy, które drudzy pod nazwą moje- forobach rado RENTA í wanie nie liczy się. 
go godła ogłaszają." potaria najs TE) GOD RO ETT LRASLEARAEAEAEAEASAZASA/ 
0 00 00000000000002 do października PROSPEKTA DARMO PRZEZ DYREKCJĘ in ih 
e o | 
Zpowedu obfito-| =z- m A _ 3 a [11 
Desiniekcja! | junaan rorapeiąuene jesu | Wiedeń — „Hotel Mótropolć. 
Wszelkie sposoby > % A f 5 lub Gs ET a Ringstrasse, Franz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzęđny, 
srodków do desinfekeyj poleca VAE osa ha î 7 300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa: 
0 najtaniej 1001 | najprzyjemniejszy napój orzeźwiający. | trzona w dzienmiki wszystkich krajów (także i „Głazetę Narodową“), py8zca 
weranda, kąpieie w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 


A LOJŻZY H Ü B N ER Napoje z obu sdrojów do nabycia we wszystkich znacznych handlach wód rzy domu, omnibus hetelo rzy dwercacn kolejowych. Przy dłaższym 
mineralnych w państwie austrjacke-węgiorskim i w dyrekcji w Sauerbrunn. Pobycie pomieszkanie po z ienyoh 3 arit 


WEST aE kiaia 1003 L. SPEISER, dyrektor. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Do terażniejszego zasiewnu: 


TURNIPS (rzepa praw. angielska) 
w trzech gatunkach, kilogram po słr. 1,20. 1.50 i 1.40 
RZEPA pastewna ścieranka, 
biała długa i biała okrągła, kilogram 1 złr. 


całkiem świeżego zbioru poleca 


Główny skład ie 
NT.ASION i ROŚLIN 


J. STACHIEWICZA 


we LWowWwWie 


plac Marjacki liczba 11. 
Na morg wysiewa się 1'/, kilogr. 
BG  Conniki odsoła na jądanie franeo. "ŒE 


Saxlehnera źródło Wody Gorżkiej 


„Hunyadi Janos“ 


najwięcej wypróbowana i najprzyjemniejsza woda gorżka 
Wodług orzeczenia lekarskich powag wszystkich krajów odznacza się ten 
naturalny purgatis następującymi przymiotami : 


szybkim, pewnem i przyjmnóm działaniem, 


Takło przy dalszem nèyein bywa przez organy trawieaia wybornie 
znószony. Łagoday, nio nieprzyjemny smak. — Trwalo równomiorny i nio 
zatarty skutek, Mala dawka. 


Do nabyola we wszystkich handlach wód mineralaych i aptekach. 
1483 Trzeba zawszo żądać w składach 
SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 4). 
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